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Wozy o małym i średnim litrażu

samochodami przyszłości
200 tys. „polskich fiatów 126p" rocznie za 5 lat

WARSZAWA (PAP)
Kryzys paliwowo-energetyczny świata zachodniego, podwyżka

cen ropy naftowej i jej przetworów spowodowały już spadek
zainteresowania zakupami samochodów w krajach Europy za­
chodniej. Prowadzi to w konsekwencji do istotnych zmian w

strukturze produkcji i kierunkach rozwoju motoryzacji w pań­
stwach EWG i USA. A jak będzie u nas?

— Czy światowy kryzys naf­
towy, z którym muszą się li­
czyć przecież wzystkie uprze­
mysłowione kraje, w tym tak­
że i Polska, odbije się w jakiś
istotny sposób na tempie i kie­
runkach rozwoju naszego prze­
mysłu samochodowego? Z tym
pytaniem do ministra przemy­
słu maszynowego — TADEU­
SZA WRZASZCZYKA zwrócił
się dziennikarz PAP.

— Trzeba podkreślić, że przy­
czyną impasu, w jakim znalazł
się przemysł samochodowy w

świecie zachodnim, jest nie tyl­
ko kryzys naftowy. — Głów­
nym i zaostrzającym się z roku
na rok problemem staje się
rosnący deficyt surowców i ma­
teriałów i związany z tym
wzrost ich cen, zwłaszcza sta­
li. Nie ulega natomiast wątpli­
wości, że obecny kryzys nafto­
wy doprowadzi do zmian w

kierunkach rozwoju motoryza­
cji na świecie. Wszystko wska­
zuje na to, że kończy się era

samochodów bardzo szybkich i
wielkich krążowników szos. Zda­
niem specjalistów, samochodem
osobowym przyszłości będzie
wóz o małym i średnim litrażu,
rozwijający tzw. rozsądną pręd­
kość stu kilkudziesięciu km/godz.,
o zwartej budowie, która przy
stosunkowo niedużych rozmia­
rach zewnętrznych gwarantuje
dużą wygodę wewnątrz pojazdu
i duży komfort jazdy. Prowa­
dzone będą niewątpliwie inten­
sywne prace nad zwiększeniem
przyspieszeń samochodu, a więc
silnikiem umożliwiającym uzys­
kanie maksymalnego przyspie­
szenia przy najmniejszym zu­
życiu paliwa.

Już dziś w krajach zachodnich
widoczny jest wzrost zaintere­
sowania samochodami o pojem­
ności silnika do 1000 ccm, a

więc tej klasy co „fiat 126” i
„127”. Zainteresowanie samocho­
dami o pojemności silnika do
1600 ccm, (w tej grupie mieści
się nasz „fiat 125 p”) powinno —

jak przewidują fachowcy — u-

trzymać się na dotychczasowym
poziomie, a popyt na samocho­
dy o dużym litrażu będzie nadal

spadać.
— A więc realizowany w

naszym kraju program rozwo­
ju przemysłu motoryzacyjnego
jest zgodny z obecnymi ten­
dencjami światowymi?

— Jak najbardziej. Podjęte
przez kierownictwo partii i pań­
stwa decyzje były — jak wi­
dać — dalekowzroczne, a obra­
ny przez nas kierunek prawi­
dłowy i słuszny. Trzeba też
zwrócić uwagę i na to, że sy­
tuacja w krajach RWPG, w

tym także w Polsce, jest zu­
pełnie inna niż w świecie za­
chodnim. Mamy silną bazę wę­
glową, rozbudowaną energety­
kę i możliwość dostaw ropy
naftowej z ZSRR choć trudnoś­
ci z importem coraz droższych
gotowych produktów nafto­
wych, wymagały odpowied­
nich decyzji rządu i podjęcia
zdecydowanych kroków dla
zmniejszenia zużycia i oszczęd­
ności paliw. Znacznie mniejsze
niż w krajach zachodnich jest
również u nas nasycenie sa­
mochodami, a co za tym idzie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Spotkanie kierownictwa Komisji Planowania z władzami Krakowa

Kompleksowa odnowa

Starego Miasta
pierwszoplanowym zadaniem

Parlamentarzyści
austriaccy

u H. Jabłońskiego
Przewodniczący Rady Pań­

stwa Henryk Jabłoński przyjął
9 bm. w Belwederze delegację
Zgromadzenia Związkowego
Republiki Austrii z przewód-!
niczącym Rady Narodowej A.

Benyą.
W czasie spotkania omówio­

no niektóre sprawy związane
z dalszym rozwojem przyjaz­
nych stosunków między obu
państwami.

W rozmowie uczestniczylif
wicemarszałek Sejmu Andrzej
Benesz i członek Rady Pań­
stwa Wincenty Kraśko.

Obecny był ambasador Re­
publiki Austrii w Polsce —4
J. Proksch.

Tylko dwa tygodnie dzielą nas od oddanie do eksploatacji ho­
telu „Forum” w Warszawie. Parter budynku został już całko­

wicie umeblowany.
CAF — Matuszewski

Leninowska

sesja
w Warszawie
Rozpoczęła się w Warsza­

wie międzynarodowa konfe­
rencja naukowa: „Idee Le­
nina, a międzynarodowy ruch
robotniczy”. Spotkanie zor­
ganizowano z okazji przy­
padającej w tym miesiącu
50 rocznicy śmierci W. I. Le­
nina.

Konferencja została przy­
gotowana przez polską gru­
pę Komisji Wielostronnej
Współpracy Akademii Nauk
Krajów Socjalistycznych oraz

Wyższą Szkołę Nauk Społe­
cznych przy KC PZPR. Biorą
w niej udział reprezentanci
nauki bułgarskiej, czechosło­
wackiej, mongolskiej, NRD,
polskiej, rumuńskiej, wę­
gierskiej i radzieckiej.

Środową sesję otworzył wi­
ceprzewodniczący Komisji
Wielostronnej Współpracy A-
kademii Nauk Krajów Soc­
jalistycznych — prof. Janusz
W. Gołębiowski. Podkreślił
on, że z imieniem i działal­
nością Lenina wiąże się cała
rewolucyjna epoka w życiu
ludzkości. Jego spuścizna
wielkich rewolucyjnych czy­
nów i wspaniałej, porywa­
jącej myśli, budzą dziś sza­
cunek ludzi we wszystkich
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Węzłowe problemy kompleksowej odnowy zabytkowego
Starego Miasta w Krakowie, aktualne sprawy dotyczące roz­
woju ziemi krakowskiej oraz zagadnienia Makroregionu
Południowego były 9 bm. tematem spotkania kierownictwa
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów z kierowni­
ctwem partyjno-administracyjnym ziemi krakowskiej.
W spotkaniu, któremu prze­

wodniczył I sekretarz KW PZPR
w Krakowie Józef Klasa, ucze­
stniczyli m. in. I zastępcy prze­
wodniczącego Komisji Planowa­
nia Józef Pińkowski i Kazimierz
Secomski, zastępca przewodni­
czącego Komisji — Józef Pajest-
ka oraz prezydent Krakowa —

Jerzy Pękala i wojewoda — Wit

Drapich.
Szczególnie wiele uwagi po­

święcono problemom krakow­
skiego Starego Miasta — stano­
wiącego ważny dla historii i kul­
tury narodowej oraz unikalny w

świecie zespół urbanistyczny. Do­
tychczas ukończono tu generalne
remonty konserwatorskie 263 bu­
dynków, z których spora ilość

należy do zabytków najwyższej
klasy. Ponadto pracami zabez­
pieczającymi objęto 1600 obiek­
tów. Łącznie wydano już na ten

cel ponad 1 mld zł. Wykonano
także wiele prac, które muszą
towarzyszyć renowacji krakow­
skiego Starego Miasta, m. im.
wybudowano mieszkania dla ty­
sięcy osób zajmujących objęte
pracami mieszkania.

Mimo tych przedsięwzięć ist­
nieje konieczność renowacji 688
zabytkowych obiektów Krako­
wa. Prace związane z ich rewa­
loryzacją wymagać będą wielu
działań. M. in. konieczne będzie
wybudowanie dalszych mieszkań
o powierzchni 80 tys. metrów
kw. dla 6 tys. dotychczasowych

mieszkańców St. Miasta oraz bu­
dowa pomieszczeń dla uciążli­
wych, a znajdujących się na te­
renie Starego Miasta zakładów
rzemieślniczo - produkcyjnych
Musi także powstać nowoczesny
układ komunikacyjny w tym
mieście, bowiem istniejący jest
przeciążony, stwarza duże za­
grożenie dla zabytkowych obiek­
tów.

Konieczne jest także podwoje­
nie w ciągu najbliższych 2 lat
możliwości Pracowni Konserwa­
cji Zabytków w Krakowie. Wy­
dzielana z nich zostanie samo­
dzielna placówka, która zajmie
się wyłącznie renowacją kra­
kowskiego Starego Miasta.

Prace związane z renowacją
krakowskich zespołów i obiek­
tów zabytkowych powinny
przebiegać równocześnie z roz­
wojem i unowocześnieniem Kra­
kowa. Zamierzenia te planowane
na kilka lat prowadzone będą
kompleksowo.

ioisier informacji Serbii

Vukoje Bulatovic

gościem „Gazety Krakowskiej"

Zakończenie narady
w Pradze

W środę zakończyła się na­
rada przedstawicieli partii
komunistycznych i robotni­
czych z 67 krajów, która od­
była się w Pradze w dniach
od7do9stycznia1974r..
była poświęcona ocenie do­
robku teoretycznego czasopi­
sma „Problemy pokoju i so­
cjalizmu”. Ogłoszono komu­
nikat stwierdzający, iż w to­
ku dyskusji przedstawiciele
wyrazili uznanie dla pracy
czasopisma w latach 1972—
1973 i podkreślili znaczenie
„Problemów pokoju i socja­
lizmu” jako wspólnego wy­
dawnictwa o charakterze te­
oretycznym i informacyjnym.

Z bazy NATO

skradziono rakiety
Policja w krajach Europy

zachodniej została postawio­
na w stan pogotowia w

związku ze zniknięciem pe­
wnej liczby rakiet typu zie­
mia — powietrze w jednej z

baz NATO. Zachodzi obawa
iż rakiety te zostały skra­
dzione i mogą być użyte do
akcji terrorystycznych.

Decyzja krajów OPEC

Ceny rapy naftowej
zamrożone do 1 kwietnia

Nixon za zwołaniem

GENEWA (PAP)
Konferencja ministrów d/s ro­

py naftowej państw członkow­
skich OPEC zakończyła w środę
trzydniowe obrady. 14 państw
— głównych producentów ropy
naftowej świata kapitalistycz­
nego zadecydowało zamrozić ce­
ny ropy na ich obecnym pozio­
mie do dnia 1 kwietnia 1974
Do tego czasu komisja gospo­
darcza OPEC przestudiuje przy­
szłą politykę cen i przedłoży
konferencji ministerialnej pro­
pozycje dotyczące poziomu cen

w przyszłości.
Ministrowie państw OPEC po­

stanowili zlikwidować system
cen wskaźnikowych, które za­
wierają obok dochodów państw-
producentów również udział to­
warzystw naftowych. Informu­
jąc o tym, przewodniczący kon­
ferencji, minister finansów Ira-

konferencji naftowej
nu Amuzgar powiedział, że z

obowiązującej dotąd minimal­
nej ceny wskaźnikowej 11,65 doi
za baryłkę (159 litrów) państwa-
producenci otrzymują około 7
dolarów. Minister Amuzgar o-

znajmił, że państwa OPEC zo­
stawiają drzwi otwarte do roz­
mów z państwami uprzemysło­
wionymi w sprawie wspólnej
polityki naftowej.

Minister Amuzgar wyjaśnił, że
zamrożenie cen ropy surewej
na ich obecnym poziomie przez
państwa człenkowskie OPEC da
rządom państw zachodnich czas

na opanowanie inflacji i obję­
cia kontrolą zysków towarzystw
naftowych Komunikat konfe­
rencji państw OPEC wyraża na­
dzieję, że państwa te obejmą
kontrolą sposób przerzucania
przez wielkie koncerny nafto-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Od dwóch dni prze
bywa w Krakowie minister in­
formacji Serbii Vukoje Bulato-
vic. Wczoraj jugosłowiański
gość w towarzystwie wicepreze­
sa ZG RSW „Prasa — Książka —

Ruch” Bogusława Płazy odwie­
dził naszą redakcję. W czasie

Stacje „Mars”
125 min km od Ziemi

MOSKWA (PAP)
Radzieckie automatyczne sta­

cje międzyplanetarne —

„Mars-4”, „Mars-5”, „Mars-6” i
„Mars-7”, wystrzelone w prze­
strzeń kosmiczną w lipcu i

sierpniu ub. roku oddaliły się
już od Ziemi na odległość około
125 min km.

Dwie pierwsze stacje znajdą
się w pobliżu planety Mars w

pierwszej połowie lutego, a po­
zostałe — w pierwszej połowie
marca br.

spotkania z kolegium redakcyj­
nym omówiliśmy wiele spraw
tyczących środków masowego
przekazu, informacji prasowej,

^wreszcie wzajemnej wymiany
dziennikarzy i publikacji praso­
wych między naszą „Gazetą” a

pismami jugosłowiańskimi. Pa-
dło szereg konkretnych postula­
tów, których wprowadzenie w

życie — mamy nadzieję —

przyczynić się winno do ugrun­
towania wzajemnych, tradycyj­
nych więzów przyjaźni między
Jugosławią a Polską, między
Krakowem a Zagrzebiem, Bel­
gradem, Lubljaną... Dotyczą te

propozycje przede wszystkim
wzajemnej wymiany publikacji
prasowych.

Spotkanie z ministrem infor­
macji Serbii było też okazją do
wymiany poglądów na temat

roliizadańprasyunasiwJu­
gosławii, roli i miejsca dzien­
nikarzy, szkolenia i doszkalania
ludzi parających się piórem; o-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozmowy
gospodarcze
ZSRR - PRL

MMMMM-M

W Moskwie rozpoczęło się
kolejne posiedzenie międzyrzą­
dowej radziecko-polskiej ko­
misji d/s współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej. De­
legacji radzieckiej przewodni­
czy z-ca przew. Rady Mini­
strów ZSRR, M. Łesieczko, de­
legacji polskiej — wicepremier
M. Jagielski.

W Moskwie przebywa też de­
legacja resortu Handlu Wew­
nętrznego i Usług pod prze­
wodnictwem ministra E. Sznaj-
dra, która przeprowadziła roz­
mowy z kierownictwem Mi­
nisterstwa Handlu ZSRR w

sprawie rozwoju wymiany to­
warów rynkowych między o-

bydwoma krajami oraz współ­
pracy naukowo-technicznej.

9 bm. minister E. Sznajder i

pełniący obowiązki ministra
handlu ZSRR, S. Trifonow pod­
pisali protokół o polsko-ra­
dzieckiej wymianie towarów
rynkowych i współpracy nau­
kowo-technicznej, w 1974 r.

Niepokojące sygnały z Beskidów

ft igrać z mebezpmczelistwem
(Inf. wł.) Warunki śniegowe

w Beskidzie Żywieckim i Ślą­
skim są całkiem znośne, toteż
ruch turystyczny na szlakach
nie słabnie. Ostatnio otrzymali­
śmy jednak sygnały, że wiele
wycieczek szkolnych i uczest­
ników zimowisk udaje się w

góry, na trudne nieraz wy­
cieczki, bez przewodników. Ta­
kie sygnały napłynęły m. in.
od kierowników schronisk na

Wielkiej Raczy, Hali Lipow­
skiej, Hali Miziowej.

Rolę przewodników spełnia­
ją najczęściej nieprzygotowani
do tego nauczyciele. Czym ta­
kie wycieczki mogą grozić w

warunkach zimowych — łatwo
sobie wyobrazić. Młodzież n-

daje się w góry nieodpowied­
nio ubrana, a zmieniające się
często z godziny na godzinę
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozmowy wojskowych
Izraela i Egiptu

Pierwsze kontakty amerykańsko palestyńskie
GENEWA (PAP)

Środowe spotkanie egipskich i izraelskich przedstawicieli
wojskowych, którzy omawiają sprawy rozdzielenia wojsk
na liniach rozejmowych nad Kanałem Sueskim zakończyło
się po 70 minutach. Było to najkrótsze z dotychczasowych
sześciu spotkań delegatów obu krajów. Rzecznik ONZ
oświadczył, że następne spotkanie odbędzie się w przyszłym
tygodniu we wtorek.

WASZYNGTON (PAP)
Jak poinformował rzecznik Białego Domu, H. Kissinger

w czwartek uda się do Izraela oraz Egiptu w celu przeprowa­
dzenia rozmów w sprawie rozdzielenia egipskich 1 izraelskich sil
zbrojnych w strefie Kanału Sueskiego.

Środowe spotkanie przedstawi­
cieli wojskowych Egiptu i Izra­
ela było najkrótsze z dotychcza­
sowych. Okres dzielący je od ko­
lejnego posiedzenia (wyznaczo­
nego na 15 bm.) będzie nato­
miast rekordowo długi. Dotych­
czas bowiem przedstawiciele E-

giptu i Izraela spotykali się re­
gularnie — co dwa, trzy dni.

Obserwatorzy przypuszczają^
że strona izraelska nadal nie

jest gotowa do formalnego przed­
stawienia własnych propozycji to

sprawie rozdzielenia wojsk. Krą­
żą wprawdzie pogłoski, że w tra­
kcie pobytu w Waszyngtonie ge­
nerał M. Dajan uzgodnił z sekre­
tarzem stanu USA Kissingerem,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Gumownia z Trzebini na potrzeby rynku

Ubrania z... polstramu
rewelacją roku

(Inf. wł.) Jednym z pierw­
szych zakładów w województwie
i kraju, który wykonał ubiegło­
roczne zadania planowe była
Gumownia z Trzebini. Załoga o-

siągnęła też sukces w zakresie
wysokiej jakości wyrobów. Dwa
z nich — płaszcze damskie i kur­
tki z polstramu uzyskały w 1973
r. znaki jakości.

Zakład z Trzebini produkuje
bardzo poszukiwane na rynku
wyroby z tkanin skóropodob­
nych — polstramu -i skayu.
Płaszcz, marynarka czy kurtka z

polstramu — to często jeszcze
marzenie wielu osób. Istotnie

produkcja tych artykułów nie
jest jeszcze największa. Prze­
szkodą w jej zwiększeniu jest
brak weluru-dzianiny stosowa­
nej jako podkład do polstramu
Technolodzy z zakładu obiecują
jednak rychłą poprawę zaopa­
trzenia. Pracuje się bowiem
nad nowym rodzajem tkaniny
skóropodobnej-trestanem, w któ­
rej zmieni się welur na bardziej
dostępną na rynku dzianinę.

Popularnością cieszą się też na

rynku płaszcze 1 marynarki śka-

yowe oraz płaszcze i kurtki pod­
gumowane. Trzebinia pracuje na

rzecz wielu odbiorców zbioro­
wych: konfekcja z Gumowni
stanowi ubrania robocze leśni­
ków, górników, rybaków (ubra-r
nia sztormowe), kolejarzy.

Zakład „dusi się” z powodu
ciasnoty pomieszczeń. Niestety
poprąwa w tym zakresie nastą­
pi dopiero w latach 1975—-77z
Planuje się budowę hali pro­
dukcyjnej z urządzeniami do

powlekania tkanin skóropodob­
nych, poszerzy się o jedną trze­
cią powierzchnię szwalni orax

wymieni się park maszynowy
na wydziale gumowym. W chwi­
li obecnej w stadium realizacji
znajduje się pokaźne zaplecze,
magazyny, zaplanowane już z

myślą o przyszłych potrzebach
zakładu.

I jeszcze mała ciekawostka^
Tkaniny wyprodukowane w Gu­
mowni w Trzebini pokrywają
Operę Leśną w Sopocie — miej­
sce tradycyjnych festiwali pio­
senki. (zs)

■wóizTRYBUNA
Podziękowanie z Chicago

DO TOWARZYSTWA ŁĄCZNOŚCI Z ZAGRANICĄ
„POLONIA".

Tą drogą pragniemy przekazać podziękowanie przewod­
niczącemu Miejskiej Rady Narodowej w Nowym Targu, za

życzliwe i bardzo serdeczne przyjmowanie delegacji Związ­
ku Podhalan z Ameryki, które co rok składają wieńce pod
pomnikiem Władysława Orkana na Rynku w Nowym Tar­
gu — pod pomnikiem, który w okresie międzywojennym
ufundował Związek Podhalan w Stanach Zjednoczonych.

Było bardzo przyjemnie naszym członkom, że w stolicy
Podhala, skąd są nasi członkowie, tak miło byli przyjmo­
wani przez ojca miasta. Pokazał, co już zrobiono, co się ro­
bi, a robi się bardzo wiele, t co się będzie robić w Nowym
Targu i na ^odhalu.

Tacy ludzie to najlepsi ambasadorowie Polski w łączności
z Polonią, przyjeżdżającą do swych rodzinnych stron.

Przesyłamy pozdrowienia od Związku Podhalan w Północ­
nej Ameryce, dla Towarzystwa Polonia. JÓZEF KRÓ2.EL

Prezes Związku Podhalan
P. S. Nowo założone Koło Nowy Targ, było przyjęte do

Głównego Zarządu Zw. Podhalan, 9 listopada 1973.

Tajemnicze pakunki niegroźne.,.

Fałszywy alarm w samolocie
LONDYN (PAP)

Jak podaje agencja Reutera, na

pokładzie samolotu Amerykań­
skich Linii Lotniczych TWA, któ­
ry przyleciał do Paryża z Lon­
dynu znaleziono bomby. Francu­
scy saperzy natychmiast przy­
stąpili do ich rozbrajania.

Alarm okazał się jednak przed­
wczesny. Po dokładnym zbada­
niu 4 podejrzanych pakunków

przy pomocy detektorów, oka­
zało się, że nie zawierają one

żadnego materiału wybuchowe­
go.

Fałszywą informację o bom­
bach, które miały znajdować się
na pokładzie samolotu Amery­
kańskich Linii Lotniczych TWA

przekazano drogą telefoniczną
na londyńskie lotnisko Heathr-
ow, wkrótce po tym jak maszy­
na wystartowała do Paryża.

W skrzyniach z napisem: dekoraeje
policja odkryła tonę haszyszu

Władze b anadyjskie skonfis­
kowały na międzynarodowym
lotnisku w Toronto przeszło to­
nę haszyszu wartości 5 min do­
larów. Aresztowano 5 mieszkań­
ców Toronto. Haszysz pochodził

z Libanu. Zapakowano go w 6
skrzyniach, które zaopatrzono w

napisy: dekoracje. Jest to druga
co do wielkości tak duża ilość

narkotyku skonfiskowana w

Kanadzie.

N» zdjęciu: dziewczyna syjamska oferuje kobry jako zabawki. Są to oczy
wiście kobry wypchane i wcześniej pozbawione jadu.

CAF — UPI

„Pleonazmus”
na gościnnych występach
w Wielkiej Brytanii

(Inf. wł.) W dniach 1—5 bm. odbył się w Car-
diff XIX Festiwal Teatrów Narodowych. Stano­
wi on tradycyjny, coroczny przegląd osiągnięć
angielskich teatrów studenckich.

Od paru lat kierownictwo festiwalu wprowa­
dziło zwyczaj zapraszania na gościnne występy
interesujących zespołów teatralnych z całego
świata. W br. zaszczyt ten spotkał działający
przy Uniwersytecie Jagiellońskim teatr „Pleo-
nazmus”. Krakowscy studen-i wystąpili w Car-
diff, jako jedyny zespół zagraniczny, dając spe­
ktakl pt. „Straż pożarna by nie zmogła jedna,
druga, trzecia...”

Warto przypomnieć, że program ten zdobył
Grand Prix i tytuł „Najciekawszego spektaklu
roku” na niedawnych IX Łódzkich Spotkaniach
Teatralnych.

Przed paroma dniami pisaliśmy szerzej o

„Pleonazmusie”. Miło nam teraz donieść o ko­
lejnym sukcesie krakowskiego teatru.

Po występach w Cardiff i Londynie zespół
udał się na 10-dniowe tournee po Walii.

(mah)
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Delegacja przemysłu
naftowego ZSRR —

w Polsce
Do Polski przybył na czele

delegacji ekspertów radziec­
kich wiceminister przemysłu
naftowego ZSRR A. Żdanow.
Jest on gościem Ministerstwa
Górnictwa i Energetyki.

Wstępne porozumienie
USA — Panama

USA i Panama uzgodniły
podstawowe zasady nowego
traktatu, który w przyszłości
położy kres amerykańskiej ju­
rysdykcji w strefie Kanału Pa-

namskiego. Zasady te przewi­
dują m. in. stopniowe przeka­
zywanie władzom panamskim
kontroli nad wspomnianą stre-

ią oraz ostateczny termin ogło­
szenia neutralności.

Phnom Penh

pod ogniem rakietowym
W środę rano oddziały sił

patriotycznych ostrzelały ra­
kietami o kalibrze 122 mm po­
zycje żandarmerii Don Nola w

centrum stolicy Kambodży
Phnom Penh. Kilka rakiet
eksplodowało w pobliżu obo­
zu wojskowego piechoty rzą­
dowej.

Pól miliona lodówek
w bież, roku

Załoga za>kładów „Predom-
Polar” we Wrocławiu zamierza

zwiększyć w br. produkcję
nowoczesnych lodówek do pól
miliona sztuk oraz automaty­
cznych pralek bębnowych do
S0 tys. sztuk. Największy przy­
rost produkcji dotyczy po­
jemnych, lodówek absorbcyj-
nych „Polar-60”. Trzykrotnie
zostaną zwiększone w br. do­
stawy rynkowe lodówek me­
blowych. Znacznie więcej znaj­
dzie się też w placówkach
handlowych nowoczesnych lo­
dówek sprężarkowych — typu
„Polar-180” — dla potrzeb wie­
loosobowych rodzin.

Jugosławia będzie miała

nowy hymn
Związek Kompozytorów Ju­

gosławii po porozumieniu się
z Prezydium zgromadzenia
Związkowego, ogłosił konkurs
na tekst nowego hymnu jugo­
słowiańskiego, do którego me­
lodię skomponował kompozy­
tom i profesor muzyki w Ma­
cedonii Taki Chrisik.

Bogate złoża ropy
odkryto w ZSRR

Na obszarze tzw. depresji
nadkaspljskiej na głębokości
ok. 4 tys. metrów odkryto no­
we złoża ropy naftowej. Zda­
niem specjalistów są one wię­
ksze od eksploatowanych tu­
taj od pól wieku złóż położo­
nych na mniejszej głębokości,
a nafta odznacza się wysoką
jakością.

POGOD
NA MAPIE POGODY:

Europę wschodnią i środko­
wą obejmuje układ wyżo­
wy. Pozostała część Europy
i Atlantyk są w zasięgu ni­
żu barycznego.

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie umiar­
kowane i niewielkie, na

Śląsku przejściowo wzra­
stające do dużego z możli­
wością lokalnie opadów
drobnego śniegu. Rano mgli­
sto. Temperatura dniem od
+1 do —2, lokalnie —4 st.

Nocąod—5do—10st.W
Tatrach temperatura w gra­
nicach od —7 do —10 st. Wia­
try słabe i umiarkowane, w

górach umiarkowane, okre­
sami dość silne, południowo-
wschodnie i południowe.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 noto­
wano w Polsce południo­
wej: Nowy Sącz 2, Kraków,
Muszyna 0, Tarnów 0, Hala

Gąsienicową —2, Zakopane
—3, Kasprowy Wierch —9
st. Na pozostałym obszarze:
Lesko 3, Szczecin 2, Ustka,
Poznań Wrocław 1, Warsza­
wa 0, Gdańsk, Rzeszów —1,
Olsztyn, Lublin, Przemyśl
—2, Białystok —3, Śnieżka
—9 st.

W EUROPIE: Rzym 12, A-

teny 10, Paryż, Londyn 6,
Berlin, Reykjauik 3, Kopen­
haga, Belgrad, Budapeszt,
Wiedeń, Praga, Spitzbergen
1, Bukareszt —2, Sztokholm
—1, Oslo —3, Kijów —1 1,
Moskwa —14 st.

POKRYWA ŚNIEŻNA: Ka­
sprowy Wierch 79, Morskie
Oko 66, Hala Gąsienicowa 62

Jaworzyna Krynicka 51,
Myślenickie Turnie 27, Łysa
Polana 25, Nowy Targ 16,
Czorsztyn 15, Kamienica 14,
Kuźnice 11, Zakopane 1. W
Bieszczadach śnieg leży
miejscami.

BIOMET: Sytuacja biom.
umiarkowanie korzystna,
widzialność rano miejscami
ograniczona przez mgły,
drogi śliskie, (ans)

Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w czwartek radca

prawny ,,Gazety” udziela

porad telefonicznie nr 209-65
wgodz.od15do16iosobi­
ścieod16do17wnowym
lokalu Działu Łączności z

Czytelnikami przy ul. Bo­
haterów Stalingradu 21, II

p. (nad Teatrem Kameral­
nym).

123456

Przed Krupowym Zjazdem Spółdzielczości Ogrodniczej

Jak wzbogacić
«zielony rynek»

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
W dniach 21—22 bm. obrado­

wać będzie w Warszawie VIII

Krajowy Zjazd Delegatów Spół­
dzielni Ogrodniczych i Pszcze­
larskich. Oceni on wyniki dzia­
łalności społeczno-gospodarczej
tej organizacji w latach 1969—
73, ustali program działania na

najbliższy okres, dokona zmian
w statucie centrali, wybierze no­
we władze.

Zadania w zakresie produkcji
towarowej ogrodnictwa, obsługi
producentów, zaopatrzenia ryn­
ku w warzywa i owoce oraz ich

przetwory, rozszerzania ekspor­
tu — postawiła przed spółdziel­
czością uchwała Rady Ministrów
z ub. roku. Wynika z niej, że do
1980 r. należy zwiększyć produ­
kcję warzyw gruntowych o ok.
20 proc., owoców o 60 proc.,
warzyw uprawianych pod
szkłem do ok. 100 tys. ton, po­
wierzchnię upraw warzyw pod
folią do ok. 3 tys. ha, piecza­
rek prawie trzykrotnie.

Mówiąc wczoraj o tych zada­
niach na spotkaniu dziennikarzy
rolnych z całego kraju z kiero­
wnictwem Centrali Spółdzielni
Ogrodniczych, prezes Zarządu T.
Kaliński przypomniał równocze­
śnie o dotychczasowych osią­
gnięciach spółdzielczości ogro­
dniczej. Były one możliwe w o-

statnich latach, kiedy to nowa

polityka rolna stworzyła szanse

rozwoju również tej gałęzi pro­
dukcji.

Wiele uwagi zwrócono nie

tylko na poszerzanie areału u-

praw, ale także na wzrost plo­
nów, co było możliwe dzięki
zastosowaniu nowoczesnych
środków produkcji i zdobyczy
nauki rolniczej.

W ostatnich latach znacznie

zwiększono również nakłady na

inwestycje. Np. w latach 1960—
65 wydano na te cele zaledwie
810 min zł, natomiast w bieżą­
cej 5-latce przeznacza się na

budownictwo spółdzielczości o-

grodniczej około 4 mld zł. W

następnej 5-latce nakłady te

zostaną podwojone.
Spółdzielczość ogrodnicza roz­

winęła w ostatnich latach po­
ważny eksport zielonego towaru.

Niezależnie od sprzedaży za

granicę świeżych owoców i wa­
rzyw oraz ich przetworów —

otwiera się również w krajach
sąsiednich polskie sklepy Cen­
trali Handlu Zagranicznego
„Hortex”, które cieszą się tam

wielkim powodzeniem.
Spółdzielczość ogrodnicza

przygotowuje się do Zjazdu ma­
jąc za sobą wielkie osiągnięcia.
Ale zadania na przyszłość są
jeszcze trudniejsze. Jak je zrea­
lizować? Dyskutować będą nad

tym delegaci, którzy z całego
kraju przyjadą wkrótce na

Zjazd. (ep)

Leninowska

sesja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

krajach i na wszystkich kon­
tynentach.

Zebrani wysłuchali refe­
ratu sekretarza KC PZPR

Jerzego Łukaszewicza „Le­
ninowskie zasady współ­
istnienia a aktualne zagad­
nienia walki ideologicznej”.

Następnie referat „Leni-
nizm a problemy międzyna­
rodowej walki klasowej”
przedstawił przewodniczący
delegacji radzieckiej, dyrek­
tor Instytutu Międzynarodo­
wego Ruchu Robotniczego
Akademii Nauk ZSRR Timur

Timofiejew.

Rozmowy wojskowych
Izraela i Egiptu

SPORT » SPORT • SPORT • SPORT

Nagrody ministra spraw zagranicznych

„NURT” —nowa forma

kształcenia
(Inf. wł.) Jeszcze w listopa­

dzie sygnalizowaliśmy fakt pod­
pisania umowy pomiędzy In­
stytutem Oświaty i Wychowa­
nia a Komitetem d/s Radia i

Telewizji, dotyczącej urucho­
mienia Radiowo-Telewizyjnego
Uniwersytetu Nauczycielskiego.
Umowa ta przybiera realne
kształty w postaci programów
telewizyjnych i audycji radio­
wych, jakie zacznie się emito­
wać jeszcze w styczniu.

Informacji n.a temat nowej
formy doskonalenia zawodowe­
go nauczycieli udziela „Gaze­
cie” dyrektor Instytutu Kształ­
cenia Nauczycieli i Badań O-

światowych w Krakowie mgr
inż. RYSZARD SOKOŁOWSKI.

— „Nurt”, bo taką nazwę no­
sić . będzie ta nowa forma
kształcenia nauczycieli, obejmo­
wał będzie wybrane zagadnie­
nia z pedagogiki, psychologii,
filozofii marksistowskiej i eko­
nomii politycznej. Przygotowy­
wać będą te programy wybitni
realizatorzy telewizyjni, a wy­
kładowcami będą czołowi

przedstawiciele wymienionych
dyscyplin naukowych. Np . w

cyklu pedagogicznym przewi­
dziano wykłady profesorów:
Szczepańskiego, Suchodolskiego,
Kulpy, Konopnickiego i Bere­
zowskiego. Wydaje się, że obok

nauczycieli, dla których te wy­
kłady będą znaczną pomocą w

doskonaleniu zawodowym, sko­
rzystają z nich również ucznio­
wie, rodzice i wszyscy ludzie

pełniący w społeczeństwie fun­
kcje wychowawców.

— Poprzednia forma — Poli­
technika Telewizyjna — nie

sprawdziła się jednak. Była a-

dresowana do zbyt szerokiego
kręgu anonimowych odbiorców
i nie wiadomo właściwie w ja­
kim stopniu stała się przydat­
na określonym studentom.

— Aby zapobiec tej anonimo­
wości słuchaczy, „Nurt” dla pe­
wnej liczby nauczycieli stanie
się podstawową formą dosko­
nalenia swoich kwalifikacji, za-

nauczycieli
kończoną egzaminem końco­
wym. Przewidujemy, że sko­
rzystają z tej formy dokształ­
cania nauczyciele, którzy po­
siadają ukończone studia i ma­
ją określoną specjalizację, lecz
brak im wiedzy pedagogicznej,
a także pragnący odświeżyć
swą wiedzę oraz ci, którzy ze

względów osobistych nie są w

stanie podjąć na razie studiów

wyższych a mają ukończone
średnie szkoły pedagogiczne.

Nasz Instytut ma za zadanie

służyć pomocą kształcącym się
na radiowo-telewizyjnym uni­
wersytecie. Będziemy organizo­
wali dyskusje, seminaria i ko­
lokwia, a także służyli skryp­
tami, zestawami bibliografii,
wskazywali kierunki własnych
poszukiwań oraz egzaminowali.

Miesięcznik „Oświata i Wy­
chowanie” będzie również pu­
blikował teksty wykładów te­
lewizyjnych, a biblioteki peda­
gogiczne będą dysponowały taś­
mami magnetofonowymi z odpo­
wiednimi nagraniami.

— Brakuje tylko podręcznych
magnetowidów...

— Jeszcze w tym roku nasz

Instytut otrzyma magnetowid
a Zakłady im. Kasprzaka mają
powiększyć ich produkcję z

myślą o wyposażeniu szkół.
— Przy szeregu trudności na

jakie natrafiają kształcący się
studenci — nauczyciele nowa

forma uczestniczenia w wykła­
dzie jedynie za pomocą prze­
kręcenia przełącznika powinna
dać rewelacyjne wyniki. Odpa­
dają kłopoty z zakwaterowa­
niem, dojazdem, miejscem w

laboratorium i w sali wykła­
dowej...

— Wydaje się, że „Nurt” —

jeśli spełni oczekiwania — sta­
nie się imprezą gigantyczną,
zwłaszcza, że zamierza się w

przyszłości rozszerzyć jego za­
kres o metodykę nauczania ma­
tematyki. W bieżącym roku

szkolnym, z tej formy kształce­
nia skorzysta w naszym regionie
ok. 2 .500 nauczycieli.

Ministerstwo Finansów informuje:

Zriay w sproceDtowaniu Mtfti
Ir forau oszczędzam
WARSZAWA (PAP)

Szybki wzrost dochodów pie­
niężnych ludności występujący
w warunkach stabilizacji kosz­
tów utrzymania wpływa na sy­
stematyczne umacnianie zaufa­
nia do siły nabywczej złotego.
Rezultatem tego jest m. in. sta­
ły wzrost wkładów oszczędnoś­
ciowych ludności w PKO i

SOP, które zwiększyły się z

115 mld zł na koniec 1970 r. do
210 mld zł na koniec 1973 r.

Składanie oszczędności przyno­
si korzyści w postaci oprocen­
towania wkładów. Jednocześnie
od udzielanych ludności kredy­
tów pobierane są odsetki, któ­
re powinny w zasadzie równo­
ważyć odsetki od wkładów o-

raz koszt obsługi kredytów.
Dotychczas proporcje między

oprocentowaniem wkładów osz­
czędnościowych a oprocentowa­
niem kredytów nie były prawi­
dłowe i nie uwzględniały także
kosztów bankowej obsługi wkła­
dów i kredytów. W rezultacie
banki dopłacały około 2 zł do

każdych 100 zł udzielonego kre­
dytu.

Utrzymywanie takiego stanu

spowodowałoby konieczność wy­
datnego zwiększenia dopłat z

budżetu do działalności oszczęd­
nościowo-kredytowej, ogranicza­
jąc możliwość zwiększenia wy­
datków na cele socjalne. W tej
sytuacji stały się niezbędne pe­
wne modyfikacje oprocentowa­
nia niektórych wkładów i kre­
dytów.

Jak dowiaduje się PAP w

Ministerstwie Finansów, opro­

centowanie wkładów oszczędno­
ściowych płatnych na każde

żądanie nie ulegnie zmianie i wy­
nosić będzie 3 proc. Również nie

ulegnie zmianie oprocentowanie
wkładów mieszkaniowych i bu­
dowlanych, wkładów z losowa­
niem premii w postaci samocho­
dów osobowych, ciągników,
przedpłat na „fiata 126p”, pre­
miowych i oprocentowanych
bonów oszczędnościowych. Pew­
nej modyfikacji ulegnie nato­
miast oprocentowanie wkładów

terminowych składanych na 12

miesięcy. Wkłady te będą opro­
centowane: imienne w wyso­
kości 4 proc., a okazicielskie 3,5
proc., wkłady premiowe, wno­
szone systematycznie przez o-

kresy pięcioletnie będą opro­
centowane w wysokości 5,5 proc.

Równocześnie dla usprawnie­
nia obsługi finansowej ludności

przeprowadzone zostaną pewne
zmiany dotyczące niektórych
form wkładów, nie wykazują­
cych rozwoju, a mianowicie

wstrzymane zostanie wystawia­
nie książeczek oszczędnościo­
wych na wkłady: z losowaniem

premii pieniężnych, z losowa­
niem motorowerów oraz na

wkłady terminowe 3 i 6-miesię-
czne.

W miejsce likwidowanych
nielstórych form wkładów zo­
staną wprowadzona dwie nowe

formy gromadzenia oszczędno­
ści, a mianowicie: imienne

wkłady terminowe składane na

24 miesiące, oprocentowane 4,5
proc., imienne wkłady termino­

Yukoje Bulatovic

gościem
„Gazety Krakowskiej”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kazją do porozmawiania o pro­
blemach ekonomicznych, kultu­
ralnych oraz socjalnych Polski i

Jugosławii.
Podczas pobytu w Krakowie

jugosłowiański gość poświęcił
wczorajszy dzień na zwiedzanie

zabytków starego Krakowa i

Kopalni Soli w Wieliczce, zaś
w dniu dzisiejszym zwiedzi ga­
lerię malarstwa w Sukienni­
cach, Collegium Maius oraz

spotka się z II sekretarzem KW
PZPR Andrzejem Czyżem i pre­
zydentem Krakowa Jerzym Pę-
kalą. W godzinach wieczornych
Vukoje Bulatovic wyjeżdża do

Warszawy. (wp)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jakąś formulę rozdzielenia armii
Izraela i Egiptu, ale na razie na

ten temat nic konkretnego nie
wiadomo. Prasa egipska nadal

podkreśla, że porozumienie o

rozdzieleniu armii musi zobo­
wiązywać Izrael do późniejszej
ewakuacji wojsk — w ściśle o-

kreślonych terminach — z całego
Półwyspu Synajskiego. Dziennik
„Al Ahram" stwierdza, że Teł
Awiw nie zdoła tym razem na­
rzucić Arabom stanu „ani wojny,
ani pokoju” i że świat arabski
nie zadowoli się obecnie samym
tylko odejściem oddziałów izra­
elskich na kilkadziesiąt kilome­
trów w głąb Synaju.

Tymczasem Kair czyni przygo­
towania do drugiego etapu ple­
narnych obrad konferencji poko­

jowej w Genewie. Etap ten ma

rozpocząć się w drugiej połowie
stycznia, ale pod warunkiem, że
grupa robocza do spraw wojsko­
wych osiągnie porozumienie w

kwestii rozdzielenia wojsk.
Sensacyjną wiadomość podał

bejrucki dziennik „Orient — Le

jour", który pisze o nawiązaniu
kontaktów między amerykań­
skim podsekretarzem stanu J.
Sisco a przedstawicielami skraj­
nego skrzydła Palestyńczyków.
Są to pierwsze kontakty amery-
kańsko-palestyńskie, mają one

jednak charakter pośredni. In­
formację tę potwierdził rzecznik
organizacji palestyńskiej kiero­
wanej przez Habasza, a której
przypisuje się organizowanie
wielu aktów terrorystycznych.

(s)

dla piłkarzy i kolarzy

S. Olszowski w rozmowie z kolarzami.

Decyzja krajów
OPEC

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
we ciężaru podwyżek cen ropy
na barki konsumentów, za po­
średnictwem podwyższania cen

produktów naftowych. Jeśli pań­
stwa zachodnie nie uczynią w

tej sprawie niczego, państwa
eksportujące ropę podwyższą jej
cenę po 1 kwietnia br.

Niepokojące sygnały
z Beskidów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
warunki — mogą stać się przy­
czyną tragedii. Dlatego apeluje­
my do wszystkich organizato­
rów wycieczek, by bezwzględ­
nie korzystali z usług PTTK.

A skoro mowa o Beskidach,
to warto zasygnalizować, że m.

in. na ziemi żywieckiej w Raj­
czy, Ujsołach, Zwardoniu i
Iiorbielowie na turystów cze­
kają miejsca w kwaterach pry­
watnych. Gospodarze terenu

przygotowali wiele atrakcji, m.

in. kuligi konne z pochodnia­
mi, popularne zawody narciar­
skie a także spotkania z twór­
cami ludowymi. Jednym sło­
wem piękne Beskidy zapraszają
serdecznie do siebie, (ans)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

istnieje duży popyt na wyroby
przemysłu motoryzacyjnego.

W tej sytuacji konsekwent­
nie realizujemy program szyb­
kiego rozwoju motoryzacji w

Polsce, a nasz przemysł sa­
mochodowy, nastawiony na

rozwój produkcji nowoczes­
nych samochodów o małym
i średnim litrażu, ma zapew­
niony zbyt zarówno na bardzo

chłonnym rynku wewnętrz­
nym, jak 1 za granicą, zwłasz­
cza w krajach RWPG. W 1974
r. produkcja samochodów oso­
bowych . w Polsce przekroczy
165 tys. (wobec 122 tys. w 1973

r.) . Wyprodukujemy 10 tys.
małolitrażowych „polskich fia­
tów 126 p” i 40 tys. „syren 105”

(łącznie z ich rolniczą odmia­
ną), a produkcja żerańskiej
FSO wzrośnie prawie do 110

tys. samochodów. FSO i FSM

zmontują ponadto kilka tysię­
cy „fiatów 127” oraz niewielkie
ilości „fiatów 132”. Równocześ­
nie rozwijać będziemy mon­
taż „zastaw 1100” (jugosło­
wiańska wersja „fiata 128”).

- Jak z tego wynika, rozwija­
my przede wszystkim produk­
cję samochodów o stosunkowo

niedużym zużyciu paliwa i su­
rowców. W ciągu najbliższych

5 lat zamierzamy zwiększyć
produkcję „polskich fiatów
12^ p” do ok. 200 tys., a pro­
dukcja żerańskiej FSO powięk­
szy się w przyszłości również do
ok. 160—120 tys. samochodów
rocznie. Wytwarzany przez FSO
„fiat 125 p” ulegnie — zgodnie
z podjętą już decyzją — dale­
ko idącej modernizacji. Będzie
ona polegać m. in. na podnie­
sieniu bezpieczeństwa jazdy
(dwuobwodowe hamulce, bez­
pieczna kierownica) oraz styli­
zacji nadwozia.

Zgodny z obecnymi tendencja­
mi rozwoju światowej motory­
zacji jest również realizowa­
ny przez nas program uno­
wocześnienia produkcji auto­
busów. W 1974 r. rozwijać będzie­
my montaż nowoczesnych au­
tobusów dużej pojemności
„jelcz-berliet”; rozpoczęliśmy
już budowę zmodernizowanych
autobusów średniej wielkości
„autosan-09”. Tak więc rozwi­
jając motoryzację indywidual­
ną nie zaniedbujemy rozwoju
i modernizacji komunikacji ma­
sowej w naszym kraju. Jej
niedorozwój jest obecnie jed­
ną z przyczyn kłopotów ko­
munikacyjnych w krajach Eu­
ropy zachodniej. .

Rozmawiała:
EWA ARTYMOWICZ

Członek Biura Politycznego
KC PZPR, minister spraw za­
granicznych Stefan Olszowski,
wręczył wczoraj doroczne na­
grody sportowcom, którzy naj­
bardziej rozsławili w świecie

sport Polski Ludowej i dobre
imię naszego kraju.

Za osiągnięcia w 1973 r. na­
grody ministra spraw zagrani­
cznych otrzymały reprezentacje
narodowe w piłce nożnej i ko­
larstwie. S. Olszowski serdecznie

podziękował piłkarzom i kola­
rzom za sukcesy, jakie osiąg­
nęli na sportowych arenach świa­
ta, przypominając triumfy ko­
larzy w mistrzostwach świata,
Wyścigu Pokoju i innych im­

prezach, oraz zwycięstwa pił­
karzy, dające im awans do fi­
nałów piłkarskich mistrzostw
świata. Min. S. Olszowski wy­
raził przekonanie, że w bieżą­
cym roku polski sport odniesie

kolejne sukcesy na arenie świa­
towej.

W imieniu piłkarzy puchar
odebrał kapitan reprezentacji —

Kazimierz Deyna, wręczając
jednocześnie S. Olszowskiemu

pamiątkową piłkę z podpisami
wszystkich naszych reprezen­
tantów. Puchar dla kolarzy o-

trzymał kapitan zespołu, dwu­
krotny mistrz świata — Ry­
szard Szurkowski.

Brazylia bez Pelego —

9 min dolarów dla finalistów

Ropa i węgiel bazą
surowcową chemii

Hochsztapler
za kratkami

Organa MO w Katowicach are­
sztowały oszusta — Jana L., któ­
ry w ciągu ostatnich kilku lat
działał na terenie województwa
katowickiego. Oferował on róż­
nym osobom, które znalazły się w

konflikcie z prawem pomoc, po­
wołując się na rzekome znajomo­
ści w Prokuraturze Powiatowej
w Zabrzu oraz, w tamtejszych
jednostkach MO. Wyłudził on

w ten sposób od naiwnych kil­
kadziesiąt tysięcy zł.

we składane na 36 miesięcy, o-

procentowane 5 proc.
Równolegle z modyfikacją

oprocentowania wkładów, pew­
nym zmianom ulegają stawki o-

procentowania niektórych kre­
dytów.

Podwyższa się oprocentowanie
kredytów udzielanych ludności

nierolniczej na indywidualne
budownictwo mieszkaniowe na

okres 30 lat z 1 proc, na 3 proc.,
ale jednocześnie podwyższa się
górną granicę niskooprocento­
wanych kredytów na ten cel z

kwoty 110 tys. zł do kwoty 150

tys. zł. Ponadto obniża się o-

prccentowanie tych kredytów
w razie ich spłaty w ciągu 25

lat—do2,5proc., awciągu20
lat—do2proc.

Oprocentowanie kredytów u-

dzielanych na kapitalne remon­
ty domów jednorodzinnych do

kwoty 60 tys. zl podwyższa się
z1proc,do2proc.

Oprocentowanie kredytów u-

dzielanych rzemiosłu i pozosta­
łej gospodarce nieuspołecznio­
nej zwiększa się: z 6 proc, do 8

proc, przy kredycie obroto­
wym, z 4 proc, do 6 proc,
przy kredycie inwestycyjnym i
ż 6 proc, do 8 proc, lub 10 proc,
przy kredycie na cele kooperacji
z gospodarką uspołecznioną za­
leżnie od rodzaju kredytu.

Oprocentowanie kredytów go­
tówkowych udzielanych przez
PKO i SOP na cele wynikające
z przyczyn losowych lub na

niektóre inne udokumentowane
cele wynosić będzie 8 proc., a

na nieudokumentowane cele —

12 proc.
Obowiązująca dotychczas wy­

sokość oprocentowania kredy­
tów udzielanych rolnikom na

cele produkcyjne i na budow­
nictwo mieszkaniowe, poza
przypadkami omówionymi po­
wyżej, wynosząca w zależności
od przeznaczenia kredytów od 2
do 6 proc, nie ulega zmianie.

Ostatnio odbyło się spotkanie
wiceministra górnictwa i ener­
getyki Zygfryda Nowaka z dy­
rektorem naczelnym Zjednocze­
nia „Petrochemia” Adamem
Bazanem w sprawie włączenia
potencjału WOG „Petrochemia”
do prac nad chemiczną przerób­
ką węgla.

Już dzisiaj chemia zużywa
całą ilość cennych, wysoko aro­
matycznych produktów płyn­
nych koksowania węgla i żywo
obchodzi ją wzrost ich produk­
cji. Stanowią one substytut wę­
glowodorów aromatycznych u-

zyskiwanych z ropy. Wobec nie­
doborów gazu ziemnego, c.la
chemii ważny jest też gaz uzvs-

kiwany ze zgazowania węgla, a

więc rozwój metod jego przerób­
ki. Natomiast wobec rysującego
się deficytu ropy jako dotych­
czas praktycznie wyłącznego su­
rowca do produkcji paliw płyn­
nych i petrochemii, chemia mu­
si być zainteresowana, myśląc
perspektywicznie, upłynnianiem
węgla jako substytutu ropy —

na tyle, na ile będzie to tech­
nologicznie i ekonomicznie moż­
liwe oraz uzasadnione, (bar)

OwiB katastrofy
na morzu

cypryjski frachtowiec „Tevega”
w odległości 500 km na zachód
od ujścia Girondy. Jak dotąd
nie znaleziono łodzi ratowni­
czych z załogą tego statku.

(s) Na czoło tragicznych wy­
darzeń w święcie wybijają się
informacje o 2 katastrofach
morskich. Holenderski niszczy­
ciel o wyporności 2.215 ton zde­
rzył się u wybrzeży Holandii z

brytyjskim frachtowcem o noś­
ności 16.704 ton wybijając w

jego burcie dziurę o średnicy 4
metrów. Wczoraj rano zatonął

• Niezwykłej gwałtowności
burza szalała na zachodnim

wybrzeżu W. Brytanii. Towa­
rzyszył jej huragan, którego
prędkość dochodziła miejscami
do 145 km na godz. Wichura

spowodowała śmierć 4 osób w

okolicach Bristolu, wyrządzając
także znaczne szkody gospodar­
cze.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 8 stycznia
1974 r. zmarł

towarzysz MARIAN ŁYCZKO
emerytowany ppłk Milicji Obywatelskiej — odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Zło­
tym Krzyżem Zasługi, Medalem Zwycięstwa i Wolności

i innymi
i Rodzinie

odznaczeniami,
składamy wyrazy serdecznegoJego Zonie

współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w :

na cmentarzu Podgórskim.
KIEROWNICTWO SŁUŻBOWE I PARTYJNE

KOMENDY WOJEWÓDZKIEJ MO W KRAKOWIE
I FUNKCJONARIUSZE MO

GARNIZONU KRAKOWSKIEGO

sobotę 12 stycznia o godz. 11 .30,

W dniu 7 stycznia 1974 r. zmarł

por. ADAM KASPERKIEWiCZ
b. funkcjonariusz Służby Bezpieczeństwa KW MO w Kra­
kowie, członek PZPR, aktywny działacz społeczny, odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 10-lecia PRL

i innymi.
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Rakowickim w so­

botę 12 stycznia, o godz. 12 .

KIEROWNICTWO SŁUŻBOWE I PARTYJNE
KOMENDY WOJEWÓDZKIEJ MO W KRAKOWIE

W dniu 4 stycznia 1974 r. zmarł przedwcześnie nieodża­
łowanej pamięci

ANDRZEJ DZIENYNSKI
ARTYSTA-SPIEWAK

solista Miejskiego Teatru Muzycznego, wielka nadzieja
krakowskiego środowiska muzycznego.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 11 stycznia, o godz. 12 .30,
na cmentarzu Rakowickim.

DYREKCJA I ZESPÓŁ
MIEJSKIEGO TEATRU MUZYCZNEGO

Jeśli Polacy będą doskonalić

swą grę w tak błyskawicznym
tempie jak w ub. roku, a To­
maszewski potrafi równie sku­
tecznie i odważnie bronić swej
bramki, jak to było na Wem-

bley w meczu z Anglią — pol­
ska drużyna ma szanse wejścia
do finału „Pucharu Świata” —

pisze brytyjski „Guardian” w

komentarzu na temat czerwco­
wych piłkarskich mistrzostw
świata. Komentator tej gazety
podkreśla, iż Polacy mają do­
datkową przewagę nad swoimi

przeciwnikami — bardzo dobrą
znajomość olimpijskiego sta­
dionu w Monachium, na którym
w 1972 r. zdobyli złoty medal

olimpijski.

Trener aktualnego mistrza
świata — Brazylii Mario Za­
gaiło oświadczył, iż nie będzie
brał pod uwagę Pelego przy
ustalaniu reprezentacji na naj­
bliższe mistrzostwa świata. O-
świadczenie to Zagaiło złożył
po posiedzeniu komitetu tech­
nicznego federacji.

Na ostatnim posiedzeniu ko­
mitetu wykonawczego FIFA,
które odbyło się we Frankfur­
cie nad Menem, podjęto decyzję
o przyznaniu z funduszów
FIFA poważnych kwot dla fi­
nalistów mistrzostw świata. 9
min dolarów rozdzielonych zo­
stanie wśród 16 finalistów mi­
strzostw. Ponadto 4 kraje po­
łudniowo-amerykańskie: Brazy­
lia, Argentyna, Urugwaj i Chile

otrzymały dodatkowo po 200

tys. doi. Fundusze te mają być
przeznaczone na przygotowania
drużyn do turnieju mistrzow­
skiego.

„Najpoważniejszym zadaniem
czekającym naszą reprezentację
przed mistrzostwami świata,
będzie opanowanie kanonów

nowoczesnej gry w linii środ­
kowej” stwierdził trener dru­
żyny narodowej NRD, Georg
Buschner. Aktualnie G. Bus-
chner ma do dyspozycji 60 pił­
karzy, ale po kontrolnych me­
czach ż Belgią i CSRS w mar­
cu, powoła on wąską kadrę.

Ekstraklasa siatkarzy
wznawia rozgrywki

W sobotę po przerwie świą-
teczno-noworocznej wznowią
rozgrywki siatkarze ekstrakla­
sy. Jak dotychczas reprezentan­
ci naszego województwa nie

spisują się w nich najlepiej, na

12 rozegranych spotkań Hutnik
odniósł 5, a Beskid 4 zwycię­
stwa.

Przed rozpoczęciem mistrzostw

spodziewaliśmy się, że siatkarze
Hutnika nawiążą do tradycji
sprzed kilku lat, kiedy to dwu­
krotnie zdobyli tytuły wicemi­
strzów Polski. Trenerzy tego
zespołu, po odejściu przed dwo­
ma laty kilku czołowych za-1
wodników, z powodzeniem
wprowadzili utalentowaną mło­
dzież. Warto przypomnieć, że
siatkarze Hutnika przez okres
ostatnich dwóch lat dzierżyli
prymat wśród juniorów, a Sań-

ka, Rzepecki i Kołodziejski gra­
li w reprezentacji Polski, która

zdobyła brązowy medal na mi­
strzostwach Europy juniorów.

AC Milan wygrał
z Ajaxem

Na stadionie San Sino w Me­
diolanie rozegrano w środę
pierwszy mecz tzw. „Super-pu-
charu”, w którym zdobywca
pucharu Europy Ajax Amster­
dam spotka! się z triumfatorem
Pucharu Zdobywców Pucharów
— AC Milan. Pojedynek zakoń­
czył się zwycięstwem piłkarzy
AC Milan 1:0 (0:0).

Odznaczenia
dla piłkarzy Wisły

W środę 9 bm. zastępca prze­
wodniczącego GKKFiT, prezes
Polskiej Federacji Sportu Sta­
nisław Nowosielski udekorował

następujących piłkarzy odznaką
Mistrza Sportu: Jana Tomaszew­
skiego, Mirosława Bulzackiego,
Adama Musiała, Kazimierza
Kmiecika i Antoniego Szyma­
nowskiego.

Zwycięstwo polskich
hokeistów w Kanadzie

Kolejny mecz w Kanadzie, ho­
kejowa reprezentacja Polski ro­
zegrała w miejscowości North
Battleford z tamtejszym zespo­
łem „Boh”. Tym razem prze­
ciwnik był znacznie słabszy od

poprzednich. Polska odniosła
łatwe zwycięstwo 8:1 (3:0, 2:1,
3:0). Bramki dla Polski zdoby­
li: Piecko — 3, oraz Kącik, Le­
szek i Wiesław Tokarzowie, Gó­
ralczyk i Chowaniec.

Początek rozgrywek ligowych
okazał się niezbyt pomyślny dla
„hutników”. W meczach, które

grali w Krakowie obserwowa­
liśmy brak koncentracji, ner­
wowość w grze ofensywnej i

niekiedy nonszalancję. Efektem

tego były porażki na własnym
boisku ze Stalą Mielec i Jed­
nością Michałkowice, których z

powodzeniem można było unik­
nąć. W kilku meczach Hutnik

wystąpił osłabiony brakiem
Sanki. Na znacznie lepszą grę
niż ostatnio oraz na zwycięstwa
oczekują sympatycy tej druży­
ny już w najbliższą sobotą 1

niedzielę, kiedy Hutnik podej­
mować będzie „czerwoną latar­
nią” tabeli — warszawską Skrę.
Początek spotkań — sobota godz.
18.30 i niedziela 11.30.

Swój dorobek punktowy po­
winni powiększyć także siatka­
rze Beskidu Andrychów, którzy
grać będą z Jednością Michal-
ko-wice. (W. Gor.)

Piłkarze

już po badaniach
lekarskich

Przygotowania polskich piłka­
rzy do mistrzostw świata w NRF

rozpoczęły się od wszechstron­
nych badań lekarskich, jakie
kadrowicze przeszli w ostatnich

dniach, w Warszawie.
Celem badań było sprawdzenie

ogólnego stanu zdrowia poten­
cjalnych reprezentantów Polski
na mistrzostwa świata oraz spo­
rządzenie szczegółowych da­
nych dla trenerów klubowych
i reprezentacji o wytrzymałości
i wydolności organizmów po­
szczególnych piłkarzy.

Badania kadry zostaną jło-
wtórzone w połowie lutego oraz

w ostatnich dniach maja.

„Srebrna fregata"
dla kpt.

K. Baranowskiego
W redakcji „Przeglądu Spor­

towego” odbyła się w środę u-

roczystość przekazania kapita­
nowi Krzysztofowi Baranow­
skiemu „Srebrnej fregaty” —

nagrody, jaką ufundowali pol­
skiemu żeglarzowi nasi meda­
liści olimpijscy za jego wielki

wyczyn — samotne opłynięcie
świata na jachcie „Polonez”.

Mały lotek

4, 9, 20, 22, 29.

Wylosowana banderola: 185696
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WSPÓŁZAWODNICTWO
NA

NOWYCH

TORACH
N

iedawno w Zakładach Przemysłu
Bawełnianego im. Obrońców Pokoju
w Łodzi wmurowano tablicę upa­
miętniającą „młodzieżowy wyścig
pracy”, zapoczątkowany tu przed
blisko 30 laty przez grupę członków

Związku Walki Młodych.
Na ostatnim posiedzeniu Prezydium Rządu

rozpatrzono projekt uchwały Rady Ministrów
i CRZZ w sprawie dalszego rozwoju socjali­
stycznego współzawodnictwa pracy. Uchwała
ma być podjęta w porozumieniu z Radą
Główną Federacji’ Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej.

A więc współzawodnictwo pracy, które
zrodziło się w tak odmiennych warunkach
życia kraju, które przeżyło tyło wzlotów i
momentów załamania — nadal jest ruchem
żywotnym, atrakcyjnym dla młodzieży, nio­
sącym cenne wartości społeczne 1 ekono­
miczne. Tyle, że teraz chodzi niezupełnie o to

samo, co w pionierskim okresie dziejów tego
ruchu.

pierwszym etapie „młodzieżowego wy­
ścigu pracy”, w sierpniu 1945 r., ucze­
stniczyło 3600 robotników z 65 zakła­

dów, a po niespełna półtora roku już 70 tys.
Wielu „wyścigowców” przekroczyło 230 proc,
normy. W dwa lata później był pamiętny
apel Wincentego Pstrowskiego z kopalni „Ja­
dwiga” — wezwanie wszystkich górników do
współzawodnictwa o pobicie jego rekordu:
260 proc, normy. Potrzeby górnictwa — prze­
mysłu, w którym liczą się najbardziej szyb­
kość i ilość — zaciążyły na późniejszym roz­
woju współzawodnictwa. Wtedy zresztą, w

latach odbudowy i rozruchu gospodarki, te

sprawy były rzeczywiście najważniejsze, nie­
zależnie od branży. Współzawodnictwo stało
się jednym z najwartościowszych czynników
społecznych wzrostu gospodarczego i wycho­
wania kolektywów fabrycznych.

Potem jednak, w miarę upływu czasu i
zmian w życiu społeczno-politycznym i eko­
nomicznym kraju, współzawodnictwo zaczę­
ło zatracać swój najcenniejszy walor — au­

tentyzm. Ruch się sformalizował, w wielu
przypadkach rekordy wydajności podbijano
sztucznie, stwarzając rywalizującym spe­
cjalne warunki pracy. Źródłem wielu kon­
fliktów i zadrażnień było nieprzestrzeganie
obiektywnych kryteriów oceny wyników
współzawodnictwa 1 łamanie zasady kolek­
tywności decyzji o wyróżnieniach i nagro­
dach. Najważniejszą jednak przyczyną zała­
mania tego ruchu była nieprzystawalność je­
go schematu do nowych potrzeb gospodarki.
Zaczęliśmy się przecież coraz bardziej inte­
resować jakością i nowoczesnością produkcji,
organizacją pracy, poziomem kultury tech­
nicznej.

Kryzys, jaki zagroził współzawodnictwu
przed laty, udało się częściowo przezwycię­
żyć. Ruch ten przyhrał nowe formy, w któ­
rych preferowano sprawy jakości produkcji
i eksportu; większą uwagę zwrócono na kwa­
lifikacje i postawy rywalizujących. Współza­
wodnictwo wciągnęło jeszcze więcej niż po­
przednio pracowników — kilka milibnów.
Ale nie udało się w pełni uwolnić współza­
wodnictwa od formalizmu i efekciarstwa, ani
od traktowania go w wielu zakładach jako
sposobu na „doganianie” planów.

„Współzawodnictwo — to nie tylko siła fi­
zyczna pracowników, ale ich inteligencja,
dyscyplina i wiedza fachowa..." — ta wypo­
wiedź jednego z robotników — uczestników

ankiety przeprowadzonej przed kilku laty
przez Instytut Pracy w Łodzi, trafnie cha­
rakteryzuje również i dzisiejsze nasze ocze­
kiwania, związane ze współzawodnictwem.

Oczekiwaniom tym wychodzi naprzeciw
projekt wspomnianej na wstępie uch­
wały. Główną intencją tego dokumentu

jest podniesienie rangi współzawodnictwa ja­
ko autentycznego ruchu społecznego na rzecz

gospodarowania efektywnego, ruchu kształ­
tującego osobowość człowieka i stosunki
między towarzyszami pracy, ruchu wyzwa­
lającego ambicje zawodowe i twórczy sto­
sunek do pracy. Słowem, chodzi tu o takie
współzawodnictwo, które przynosić będzie je­
go uczestnikom prawdziwą satysfakcję, a go­
spodarce — możliwie największy pożytek.
Przestaliśmy już zachłystywać się wielkimi
liczbami: przekroczonych norm, wyproduko­
wanych wyrobów, a także uczestników
współzawodnictwa, wyliczanych w sprawo-
zdaniąch. W jakości szeregów tego ruchu i
wyników rywalizacji — upatrujemy tera­

źniejszość t przyszłość współzawodnictwa, je­
go atrakcyjność dla załóg, a przede wszyst­
kim dla młodzieży.

Jako najważniejsze zadania współzawod­
nictwa projektowana uchwała wymienia m.

in. oszczędność materiałów, surowców, paliw
i energii, poprawę jakości wyrobów i usług,
skracanie cykli budowy. Za równie ważne
sprawy uznano podnoszenie poziomu kwali­
fikacji zawodowych i kultury pracy oraz po­
prawę warunków socjalno-bytowych w

miejscu pracy i środowisku zamieszkania.

Uchwała formułuje tylko ogólne cele, któ­
rym powinno służyć współzawodnictwo, po­
zostawiając samym załogom i ich przedsta­
wicielstwu wybór konkretnych, wymiernych
zadań oraz odpowiednich form rywalizacji —

stosownie do warunków i potrzeb zakładów,
do ich roli w zaspokajaniu potrzeb ogólno­
społecznych. Decentralizacja decyzji w tych
sprawach, wyrażająca się również w roz­
wiązaniach organizacyjnych, odróżnia ko­
rzystnie tę uchwałę od poprzednich tego ro­
dzaju dokumentów, drobiazgowo wyliczają­
cych zadania współzawodnictwa na każdą z

5-latek. Należy więc oczekiwać, że inicjato­
rzy i organizatorzy współzawodnictwa dob­
rze wykorzystają tę samodzielność, by uwol­
nić ruch od formalizmu, by przywrócić jego
prawdziwie społeczny charakter.

Tak rozumiane współzawodnictwo powinno
— w myśl projektowanych zmian — stać
się jedhym z podstawowych składników

systemu wyłaniania, wyróżniania 1 populary­
zacji ludzi dobrej roboty. Mocno akcentuje
się w dyskusji nad przyszłością współzawod­
nictwa znaczenie trafnego wyboru oraz kon­
sekwentnego i, co bardzo ważne, zgodnego z

opinią społeczności zakładowej, stosowania
moralnych wyróżnień najlepszych uczestni­
ków tego ruchu. Równocześnie ten system
wyróżnień ma być ściśle związany z zakła­
dową polityką awansów i przeszeregowań.
Pojęcie „przodownicy pracy” powinno ozna­
czać rzeczywiście najlepszych, najbardziej
godnych szacunku. Ci zaś zasługują na godne
miejsce w życiu zakładowym na co dzień, a

nie tylko z racji okolicznościowej akademii.

ROMANA KALECKA

DO REDAKCJI

SZCZUPŁE KADRY TURYSTYKI

w OBRABIARKĘ

7oruńskie pierniki sławne były od bardzo dawna, mimo
konkurencji innych miast m. in. Norymbergi. Obydwa
miasta zresztą zawarły z sobą porozumienie, na podsta­

wie którego wyroby toruńskie sprzedawano w Norymberdze,
a norymberskie w Toruniu.

Dziś pałeczkę przejął zakład nazywający się „Kopernik"
wypiekający rocznie około 100 tys. sztuk pierników ozdobnych,
formowanych ręcznie w oparciu o stare wzory. Pierniki ozdob­
ne z „Kopernika” stanowią specjalność i atrakcję Torunia,
a sprzedawane są jedynie w rodzinnym grodzie Kopernika.
A szkoda. Fot. — CAF

W
kilku naszych publikacjach
zajęliśmy się sprawą wyko­
rzystania przez zakłady pra­
cy nowych, najczęściej spro­
wadzanych z zagranicy ma­
szyn i urządzeń. Z wyko­

rzystaniem czasu pracy tych maszyn
nie zawsze było najlepiej, o czym
szczegółowo informowaliśmy naszych
czytelników. Obecnie postanowiliśmy
zająć się również innym aspektem u-

nowoczęśniania parku maszynowego ,w
przemyśle — losem .maszyn wymie­
nionych.

Nie są to bowiem maszyny bezuży­
teczne, jak można byłoby sądzić. Rzadko
które obrabiarki osiągają w przemyśle
80 do 90 proc, zużycia, uniemożliwiając
zupełnie osiąganie przyzwoitych je­
szcze parametrów i tolerancji wymia­
rowych. Maszyna, która jest zużyta
moralnie i technicznie w zakładach o

produkcji ciągłej i musi osiągać w

obróbce wyniki o dokładności wielu
mikronów — znakomicie spisywać się
jeszcze będzie w spółdzielni, w której
wytwarza się elementy o mniejszej do­
kładności wymiarów, czy w warsztacie
rzemieślniczym, w którym uruchamiana
będzie jedynie od czasu do czasu, a wy­
magania dotyczące precyzji obróbki,
mogą być znacznie bardziej skromne.

W tej sytuacji wydawałoby się, że
nic prostszego, wystarczy w odpowied­
niej chwili zgłosić maszynę do upłyn­
nienia, aby po pewnym czasie zjawił
się nabywca. Czysty zysk dla zakładu,
który otrzymuje pieniądze za przeszka­
dzającego mu grata, oraz dla nabywcy,
któremu posiadanie obrabiarki rozwią­
zuje własne trudności. Tymczasem jed­
nak chętni do nabycia wycofanej z pro­
dukcji maszyny trafiają najczęściej za­
miast do odpowiedniej instytucji — do

redakcji gazet. Ze skargami. Okazuje
się bowiem, że administracyjny mecha­
nizm zagospodarowywania maszyn zgło­
szonych przez zakłady do upłynnienia
jest mocno niedoskonały.

Zjawił się u nas Stanisław Marecki
z Jaworzna, który postanowił sobie
kupić tokarnię. Ma warsztat elek-

tro-mechaniczny i od czasu do czasu

musi jakiś detal podtoczyć. Przyjecłiał
więc do krakowskiego Biura Obrotu
Maszynami i Surowcami, ale tu zajmu­
ją się jedynie surowcami oraz maszy­
nami do szycia i silnikami, których
wartość nie przekracza tysiąca złotych.
Maszynami powyżej tysiąca złotych zaj­
muje się „Bomis” warszawski. Pojechał
więc hasz rzemieślnik do Warszawy,
skąd skierowano go jednak do Kielc,
do „Ponar-Remo”, przedsiębiorstwa
wyspecjalizowanego w zakresie zago­
spodarowywania zgłaszanych do upłyn­
niania obrabiarek. Tu rzemieślnik jed­
nak usłyszał, że interesującej go tokarni
nie dostanie, bo nie ma z zakładów
zgłoszeń. Wrócił więc do domu, ale
wkrótce dowiedział się, że w pobliskim
Chrzanowie, w „Fabloku”, tokarnia
interesującego go typu oraz wiele in­
nych maszyn, z braku chętnych do na­
bycia — została rozbita na złom.

— Jak to jest możliwe — zapytuje nas

rzemieślnik oburzony takim przykładem
niegospodarności — dlaczego „Ponar-
Remo" uniemożliwiło mi zakupienie
maszyny z „Fabloku”?

Porozumieliśmy się z mgr inż. Jerzym
Podgórskim, dyrektorem technicznym
„Szadkowskiego”. Dowiedzieliśmy się,
że zakłady niepotrzebne im maszyny
zgłaszają do „Bomisu”, potem czekają
na nabywcę przez przewidziany w

przepisach rok czasu, a gdy się takowy
nie zjawi — proszą o przedłużenie cza­
su wyczekiwania. W końcu jednak, gdy
nie ma chętnych — przeznaczają ma­
szynę na złom. Średnio pod młot idzie
10 maszyn rocznie. A zatem zezłomo-
wanie maszyn w „Fabloku”, o czym
poinformował nas pan Marecki, było
zgodne z przepisami.

Z rozmowy, którą przeprowadziliśmy
z Leonem Pankaninem, prezesem Izby

Rzemieślniczej wynika, że jak dotąd do

dyspozycji rzemiosła nie stawiało się
żadnych maszyn, chociaż od 3 września

obowiązuje nawet w tej sprawie uchwa­
ła Prezydium WRN nr 125/1372/73, któ­
rej paragraf trzeci mówi: „Zaleca się
Biuru Obrotu Maszynami i Surowcami

„Bomis” systematyczne informowanie

organizacji rzemiosła o surowcach, ma­
teriałach, maszynach i urządzeniach
oferowanych do sprzedaży”.

Porozumieliśmy się też z zarządem
Wojewódzkiego Związku Spółdzielczości
Pracy, którego wiceprezes Stanisław
Bochenek odmalował nam wręcz tragi­
czną sytuację spółdzielców z branży
metalowej, którzy eksploatują obrabiar­
ki muześlne, nieraz wyprodukowane
jeszcze w XIXw. Trochę lepiej jest, w

branży drewnianej, ale i tu potrzeba
lepszych i nowszych maszyn. Zarząd co

pewien czas otrzymuje wprawdzie ka­
talogi z kieleckiego „Ponar-Remo”, lecz
wybór oferowanych obrabiarek jest
zbyt mały, jak na potrzeby wielostron­
nej i zróżnicowanej produkcji spółdziel­
ców. A jest to produkcja w skali woje­
wództwa — po pierwsze — ogromna, a

po drugie — rynkowa i eksportowa.
W krakowskim „Bomisie” powiedzia­

no nam, że w zakresie surowców cen­
trala działa bez zarzutu, opracowuje
oferty, (w tym roku opracowano już 40)
i wysyła je do wszystkich zaintereso­
wanych. Zdaniem dyrektora mgr Fran­
ciszka Senderka zasygnalizowane nie­
prawidłowości w gospodarce maszynami
są zupełnie możliwe. Wyjściem byłoby
tu zdecentralizowanie gospodarki ma­
szynami, gdyż wędrówki do Warszawy
i Kielc nie służą, jak widać to z przy­
kładów, ani maszynom, ani nabywcom.
Zaś w drugim etapie reorganizacji na­
leżałoby zwiększyć i urozmaicić — jak
to się pięknie mówi — ofertację, poza-
wierać umowy z akwizytorami, szerzej
reklamować się w prasie, telewizji, ki­
nach.

KONRAD STRZELEWśCZ

W ostatnich dniach ubiegłego roku przeczytałem w „Gaze­
cie Krakowskiej" artykuł „Gospodarnik — zawód z przy­
szłością”. Autor pisze w nim o istniejących brakach fa­
chowców przy obsłudze ruchu turystycznego. To się niestety
zgadza i nastał najwyższy czas, aby ktoś pomyślał o zor­
ganizowaniu kursów. Znam sytuację w powiecie żywieckim,
którego jestem mieszkańcem. Tereny nasze odwiedzają liczni
turyści ze Śląska, a także z innych powiatów województwa
krakowskiego. W związku z tym proponuję, aby Krakow­
ski Komitet Kultury Fizycznej i Turystyki wraz z Zakła­
dem Doskonalenia Zawodowego w Krakowie zorganizowali
takie kursy w powiecie żywieckim. Chętnych do udziału w

nich nie braknie. (45)
JANUSZ WASKA, Jeleśnia

ZAMIESZCZAJCIE PROGRAM TV OSTRAWA
Mam do gazety wielką prośbę. Dawniej, gdy nasza tele­

wizja posiadała tylko jeden program „Gazeta" podawała
programy telewizji polskiej i czechosłowackiej. Kiedy za­
częliście zamieszczać II program TV, zniknął z waszych
szpalt interesujący nas program Ostrawy. W limanowskim
regionie program czechosłowacki jest znakomicie odbierany,
ale niestety nie możemy zorientować się w porządku audy­
cji, przepuszczamy często dobre punkty programu. Czy wy­
kaz tych kilku audycji naprawdę zabiera tyle miejsca?
(3711) MARIAN WOZNIAK, Męcina

PROŚBA Z WĘGRZEC
Od dłuższego czasu mieszkańcy Węgrzec w powiecie kra­

kowskim proszą urzędy lokalne o wybudowanie 1 km chod­
nika wzdłuż szosy warszawskiej od przystanku MPK do
zakładu masarskiego GS Bibice. Ruch na tym odcinku drogi
jest znaczny i piesi narażeni są na ciągłe niebezpieczeń­
stwo. W ciągu trzech ostatnich lat na tej drodze zginęło
7 osób.

W okresie zimy pługi śnieżne odrzucają śnieg na pobocze
i dla pieszych pozostaje tylko jezdnia. W okresie deszczów
pojazdy wyrzucają błoto na przechodniów.

Koszty budowy chodnika wynoszą około 120 tys. zł. De­
klarujemy ze swej strony pomoc w ramach czynu społecz­
nego. Zwracamy się więc za Waszym pośrednictwem jesz­
cze raz do władz lokalnych, aby nam pomogły. (3521)

Mieszkańcy Węgrzec

NIE TYLKO „ŻACZEK”
Z zaciekawieniem przeczytaliśmy w „Gazecie” artykuł pt.

„Samorządy studenckie w ofensywie”. Piszecie, że bez­
względnie najlepszym DS na terenie Krakowa jest „Ża­
czek". Nie chciałbym, w tym liście polemizować z tą opinią,
myślę tylko, że gwoli rzetelności powinniście zebrać bar­
dziej wszechstronne informacje i rzecz przedstawić bardziej
obiektywnie. Przecież w ostatnim konkursie na najlepsze
samorządy studenckie I miejsce w kraju zajął samorząd
domów studenckich Politechniki Krakowskiej „Nowinki”.
Dnia 18 grudnia ub. r. rozpoczął się nowy konkurs, nie są­
dzę więc, aby reklama zrobiona przez Was dla DS „Żaczek”
była potrzebna. (46)

ADAM FĄFARA, student Politechniki Krakowskiej

ZAMKNIĘTY KLUB
W Nowym Rybiu istnieje klub „Ruchu”, który niestety

nie spełnia dobrze swych zadań. Jest on przeważnie zam­
knięty, a wywieszka, że jest czynny od godz. 13—19 jest
„dla drażnienia oczu”. W wielu wiejskich klubach są tele­
wizory, a w naszym niestety nie ma. Młodzież chętnie oglą­
dałaby wspólnie audycje, mogłaby zapoznawać się z „wiel­
kim światem", pożytecznie spędzać czas, ale z powodu
niesumienności gospodarza klubu jest to niemożliwe. (47)

Młodzież wsi Nowe Rybie

OBIECANKI-CACANKI

Miejski Zarząd Dróg i Zieleni, Barska 12, pismem
RNe/285/72 poinformował mnie, że w związku z moją in­
terwencją w sprawie oświetlenia ul. Dworcowej „moder­
nizacja przedmiotowego oświetlenia przewidziana jest do
realizacji w 1973 r. planem Dyrekcji Inwestycji Miej­
skich ii”.

Rok 1973 minął i w tej materii nic nie zrobiono. Gorzej,
bo od przeszło trzech tygodni dotychczasowe oświetlenie

I (lampy punktowe) zostały wyłączone z oświetlenia ulicz­
nego.

Ul. Dworcową od stacji Kraków—Plaszów i do stacji Kra­
ków—Płaszów tysiące ludzi podąża co dzień do tramwaju,
a po pracy do pociągów. Ciemności ranne i wieczorne mogą
być przyczyną wypadków — szczególnie w obecnym zimo­
wym okresie, kiedy stan dróg i chodników pozostawia dużo
do życzenia. (52)

MICHAŁ NALEPKO, Podgórzyce

PANUJE MROK
Jestem mieszkańcem wsi Rycerka Górna w pow. Żywiec.

Piszę ten list będąc rzecznikiem wszystkich mieszkańców mo­
jej miejscowości oraz licznych, przybywających tu turystów.
Droga przez wieś od przystanku autobusowego, aż. do końca
wsi nie jest oświetlona. Ludzie potykają się na wybojach,
gdyż wieczorem panują tu egipskie ciemności. Zdarzało się,-
że turyści idący do schronisk PTTK na Wielką Raczę i Prze-
gibek błądzili nie mogąc w ciemnościach znaleźć szlaków. Są­
dzę, że tak dla dobra mieszkańców jak i dalszego rozwoju
turystyki należy oświetlić ten odcinek drogi. (31)

ANTONI PETERMAN

Rycerka Górna
TEMATY FILMOWE

99W kręgu złir*
W prymitywnym średniowieczu piękność bu­

dziła podejrzenie — jako cecha pochodząca od
diabła. Bardzo współczesny i niezwykle piękny
francuski aktor, Alain Delon, zdaje się z powo­
dzeniem uosabiać tę tezę w naszej drugiej poło­
wie XX wieku. Już od dłuższego czasu Delon gra
role podobne do tej, którą kreuje — wspaniale
zresztą — w kryminalnym dramacie Melville’a
pt. „W kręgu zła”. Wciela się w człowieka, będą­
cego uosobieniem zła; jest przestępcą — ale tyl­
ko niewielu przestępców do tego stopnia pozba­
wionych jest emocji i sumienia. Delon jako Co-
rey nie budzi sympatii widzów.

Corey-Delon nie jest w tym filmie sam. Wspo­
magają go Vogel (doskonała rola Gian Marii
Volonte) i były policjant Jansen (jak zawsze do­
bry Ives Montand). Ta dwójka jednak zyskuje
sobie jeśli nie sympatię, to choćby współczucie
odbiorców. Jeśli zimna uroda Delona ma w sobie
coś nieludzkiego, odpychającego — tak brzydota
Volonte przywodzi na myśl przeciętnych przed­
stawicieli ludzkiego gatunku. Vogel — Volonte
jest wprawdzie przestępcą równie bezwzgldęnym
jak Corey, ale jakieś drobne odruchy naszej
sympatii musi budzić jego lojalność wobec par­
tnerów, lojalność posunięta do granic ryzykowa­
nia życiem. W decydującym momencie Vogel,
zamiast ratować własną skórę, idzie na pewną
śmierć — aby uratować Coreya. Trzeci z prze­
stępców budzi sympatię bez zastrzeżeń: Jansen-
Montand, kiedyś pracował w policji jako wybo­
rowy strzelec, doznał od niej jakichś wielkich

krzywd (o których jednak film wyraźnie nie
mówi), cierpi na schizofreniczne obsesje, jego
motywem udziału w przestępstwie nie jest chęi

zdobycia milionowego majątku — ale odwet na

byłych kolegach, policjantach.
I wreszcie czwarty bohater filmu, właśnie po­

licjant — inspektor policji Mattei. Tu reżyser
zaskoczył nas, powierzając tę rolę wybitnemu
komikowi, Andre Bournilowi, zaś Bouruil poka­
zuje — i to jak! — że stać go na kreację serio.
Jest zarazem groźny — i ludzki, bezsilny — i

pomysłowy, rozumiejący „swoich” przestępców
— i bezlitośnie ich tropiący. Jest wreszcie sa­
motny. Bardzo samotny. Nawet w policji nie
ma przyjaciół.

Ta czwórka ludzi spotyka się w tytułowym
„kręgu zła”. Tytuł filmu bierze się — podobnie
jak cały film — z hinduskiego wersetu filozo­
fa Rama Krishny: „W określonym dniu i go­
dzinie nieznani sobie ludzie — cokolwiek dotąd
by nie robili — spotkają się wewnątrz czerwo­
nego kręgu, nakreślonego przez Buddę, aby w

nim żyć, lub umrzeć...”
Ten film jest dwunastym z kolei utworem

Jean Pierre Melville’a. Ten francuski reżyser,
zmarły w sierpniu ubiegłego roku, uważany
jest we Francji-za jednego z wybitniejszych.
Długo nie zauważany przez krytyków, zdobył
rozgłos dopiero loówczas, gdy podjął się tema­
tyki kryminalnej. Temat ten jest jednak trak­
towany przez niego szeroko. Rzadko kiedy jest
to tylko opowieść o przestępstwie, czy nawet

jego motywach. Jest to z reguły tematyka po­
szerzona o problemy moralności, honoru, lo­
jalności, przyjaźni i wreszcie samotności; sa­
motności przestępców i policjantów.

DOROTA TERAKOWSKA

— W jasnym płaszczu. Miał czap­
kę na głowie. Ciemne okulary. No­
sił też duże baki i miał brodę.

— Wysoki?
— Chyba taki jak tatuś.
Major zauważył, kiedy pan Gu-

miński wstał z krzesła, aby opuścić
pokój, że majster budowlany ma

około stu siedemdziesięciu pięciu
centymetrów wzrostu.

— A teraz, Tomku, niech tu przyj­
dzie Misia.

— A ja będę mógł zostać w tym
pokoju? — w głosie młodego czło­
wieka zabrzmiały i nadzieja i za­
niepokojenie.

— Raczej nie — odpowiedział ma­
jor — i tak spotkania z mamusią nie
unikniesz.

— Ja się nie boję. Mamusia tak
sobie mówi... To ja zawołam Miskę.

Miśka, młodsza od brata, była tak­
że i mniej od niego rezolutna. Nie-,
wiele można się było od niej dowie­
dzieć.

— Widziałaś już przed tym tego
pana, który was wziął do samo­
chodu?

— Ja nie wiem.
— A jak on wyglądał?
Mała namyślała się.
—Miał brodę i czarne okulary.

Takie jak mamusia nosi, kiedy jest
słońce. Tatuś też miał brodę, ale ma­
musia mu kazała zgolić — dziew­
czyna mimowoli zdradziła tajemnicę,
kto rządzi w tym domu.

— Dobrze było jechać samocho­
dem?

— Dobrze, ale Kazio zginął. Ten
pan go ukradł.

(50)
— A często jeździsz autem?
— Często.
— Naokoło Omulewskiej z innymi

dziećmi?
— Tak.
— A kto z wami jechał?
— Krysia, Zygmuś, Irenka, Mary­

sia, Kazio też jechał.
— Wiesz gdzie te dzieci mieszkają?
— Krysia mieszka tutaj obok. In­

ne nie wiem.
Po kilku dalszych pytaniach, major

zrezygnował z przesłuchiwania ma­
łego świadka. Rozmowy z najstarszą
z rodzeństwa, Joasią oraz panem
Gumińskim i Sabiną Łojko były ra­
czej bezowocne. Potwierdziły jedy­
nie zeznania Julii Gumińskiej, nie
wnosząc niczego nowego do sprawy

W czasie tych przesłuchiwań
wszedł do mieszkania jeden z mili­
cjantów ekipy pracującej w terenie.
Otrzymała ona radiotelefon. Pułkow­
nik prosił, aby major Kaczanowski
i mecenas Ruszyński, jeżeli adwokat
będzie dysponował czasem, przyje­

chali do Pałacu Mostowskich, gdzie
Adam Niemiroch ich oczekuje.

Rozdział XIII

Wróżby mecenasa Ruszyńskicgo
Pułkownik Adam Niemiroch nie

ukrywał zdenerwowania. Drugie po­
rwane dziecko w stolicy i to w tak
krótkim, bo w kilkumiesięcznym od­
stępie czasu. Czyżby powstał nowy
rodzaj przestępstwa? To mogło
wzbudzić ogromną panikę. W War­
szawie jest tysiące dzieci w tym wie­
ku i tysiące matek, które teraz dzień
i noc będą drżały o swoje pociechy.

— Przez radiotelefon miałem spo­
ro wiadomości od ekipy pracującej
w terenie — informował pułkownik
— ale teraz chciałbym usłyszeć
szczegóły z pierwiastkowego docho­
dzenia. Opowiadajcie, majorze.

Janusz Kaczanowski zwięźle stre­
ścił przebieg wypadków przy ulicy
Omulewskiej oraz to, czego się zdo­
łał dowiedzieć od młodocianych
świadków.

— Mamy jeszcze około trzydziestu

nazwisk i adresów — dodał kończąc
raport — w tej chwili wywiadowcy
odszukują tych świadków i z nimi
rozmawiają. Nie przypuszczam, aby
wnieśli oni coś nowego do sprawy.

— Jakie zarządzenia?
— Milicja drogowa w całym kra­

ju, a zwłaszcza na drogach dojazdo­
wych i w województwie gdańskim,
ma zwracać uwagę na jasną „syre­
nę” ze rdzą na błotniku. Zatrzymy­
wać wszystkie tego rodzaju pojazdy,
legitymować jadących i sprawdzać,
czy nie ma dziecka w samochodzie.

— Dobrze — pochwalił „stary”.
— Pracownia fotograficzna zrobi

odbitki ze zdjęć Kazimierza Gumiń-
skiego, które otrzymałem od rodzi­
ców. Służba ruchu i patrole milicyj­
ne otrzymają te fotki. Radio i tele­
wizja będą co godzina nadawać ko­
munikat o porwaniu dziecka. Ju­
trzejsza prasa powtórzy tę wiado­
mość na pierwszych stronach w ca­
łym kraju.

— Bardzo dobrze — powtórnite po­
chwalił pułkownik.

Dyżurny podoficer przyniósł trzy
filiżanki z kawą i postawił na stole.
Następiła chwila odprężenia. Major
i adwokat byli zmęczeni i wytrące­
ni z równowagi wydarzeniami dnia.
Toteż łapczywie pili czarny, mocny
płyn.

— Zarządzę także — major od­
stawił pustą filiżankę — aby służ­
by kryminalne drogą konfidencjo­
nalną postarały się dowiedzieć czegoś
o tym porwaniu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Napiszę

w przyszłym roku
emonty krakowskich kamienic, to temat dla dzienni­
karza zawsze atrakcyjny i wdzięczny. Cóż, ciągną się
te remonty latami, często tak długo, że w wielu wypad­

kach można by z góry napisać kilka artykułów i po niewie­
lu poprawkach (bo na placu budowy nic się przez ten czas
nie zmienia) zamieszczać je w gazecie w następnych latach.
Z dużą szansą, że będą aktualne

Ja chciałem napisać tylko jeden artykuł. Jego tematem
miał być trwający od czerwca 1972 r remont budynku Ar­
chiwum Państwowego przy ul Siennej 16. Remont ten, jak
wiem, powinien być już zakończony. Poszedłem Może trze­
ba interweniować, może pojawiły się jakież nieprzewidzia­
ne trudności, może odkryto tam przypadkowo średniowiecz­
ne portale? W dniu, w którym po raz pierwszy odwiedziłem
plac budowy, nie było tu nikogo Nie zraziłem się jednak. Na
płocie wisiała tablica informacyjna, na której podana była
data rozpoczęcia robót, a także kto jest wykonawcą, kto pro­
jektantem, kto inspektorem nadzoru — z adresami i telefo­
nami oczywiście. Mogłem więc nawiązać kontakt ze wszyst­
kimi kompetentnymi w interesującej mnie sprawie ludźmi.
Nic więcej do szczęścia nie było mi potrzebne. Usiadłem przy
telefonie Według tablicy, inspektor nadzoru' powinien być
pod nr 208-53 Niestety, zgłosił się Wydział Oświaty Urzędu
Dzielnicowego. Trudno, dzwonię do projektanta Tym razem

zgłosiło się mieszkanie prywatne Udało mi się wreszcie, po
kilkugodzinnych, nerwowych poszukiwaniach, zdobyć domo­
wy telefon inspektora nadzoru Ponad godzinę kręciłem
dzielnie tarczą telefonu. Numer był ciągle zajęty. Biuro Na­
praw, po sprawdzeniu, poinformowało mnie, że odłożona jest
tam prawdopodobnie słuchawka Zrezygnowałem. Telefon
wykonawcy okazał się aktualny. Umówiłem się z kierowni­
kiem budowy Trudności są. Małe zaplecze, kłopoty z trans­
portem, Wydział Komunikacji nie chce udzielić zezwolenia
*a zamknięcie ul Krzyża itp., itd Odpowiednie pisma Wy­
działu Komunikacji czytałem. Wydział zgadzał się na wszel­
kie ograniczenia w ruchu, zezwalał na wszystko, co konie­
czne było do sprawnego przeprowadzenia remontu. Proble­
mu zamknięcia ul. Krzyża nie wyjaśniłem.

Straciłem trzy dni. Jedyną osobą, z którą udało mi się w

tym czasie porozumieć, był wspomniany kierownik budowy.
Ale to nic. Z projektantem i inspektorem nadzoru zdążę na

pewno porozmawiać. Mam czas. Napisanie artykułu o re­
moncie Archiwum postanowiłem bowiem odłożyć do przy­
szłego roku. (J Kwiat.)

200 nowych
autobusów

W bieżącym roku Kraków o-

trzyma dla potrzeb komunikacji
miejskiej 200 nowych ‘autobu­
sów. W związku z tym prace
przygotowawcze w zajezdniach
Czyżyny i Bieńczyce trwają już
od dłuższego czasu, trzeba bo­
wiem stworzyć odpowednie wa­
runki garażowania, obsługi i

eksploatacji nowych wozów.

Najbardziej zaawansowane i naj­
bliższe końca są prace w zajezd­
ni bieńczyckiej.

Opóźnia się wykonanie dróg
dojazdowych. Miejskie Przed­
siębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych nie przyjęło tego zadania
do realizacji w ubiegłym roku
i dopiero z początkiem bieżą­
cego będzie ona wykonywane. W

pełnym toku natomiast znajdu­
ją się prace związane z insta­
lowaniem centralnego ogrzewa­
nia. (ban)

Widziane z wysokości
jednego metra

Często zastanawiam się dla­
czego dzieci mają ostrzejsze
spojrzenie na zjawiska otaczają­
cego nas świata niż dorośli. I —

wydaje mi się, że znalazłem od­
powiedź. Decyduje wzrost. Po

prostu z mniejszej odległości od
ziemi dokładniej dostrzega się
niektóre sprawy.

Od kilku miesięcy krążę uli­
cami Krakowa za kierownicą
„syreny” (a oczy kierowcy znaj­
dują się mniej więcej na wyso­
kości oczu dziecka) i coraz bar­
dziej utwierdzam się w przeko­
naniu,- że nasze miasto jest naj­
bogatszym miastem — jeżeli nie

w Europie, to na pewno w Pol­
sce. A utwierdza mnie w tym
oszałamiająca wprost ilość zna­
ków drogowych, przede wszyst-
tkim podświetlanych. Nie orien­
tuję się, niestety, ile taki znak

kosztuje, lecz sądzę, że niemało.

Tymczasem odpowiedzialni za

ustawienie tych znaków szafu­
ją nimi na wszystkie strony.

By nie być gołosłownym. Uli­
ca 1 Maja. W pobliżu skrzyżo­
wania z Karmelicką przystanek
tramwajowy i autobusowy, a na

dodatek przejście dla pieszych.
Z przepisów Kodeksu Drogowe­
go wynika, że w promieniu 15

m od przystanków komunikacji
publicznej obowiązuje zakaz za­
trzymywania. Nic to. Oddalony
o kilkanaście metrów od przy­
stanku słup oświetleniowy o-

zdobiono znakiem zakazu zatrzy­
mywania. Komu om służy? Inny­
mi kwiatkami są znaki informu­

jące o przejściu dla pieszych w

ok. Domu Turysty. Tylko zno­
wu nie wiadomo kogo mają in­
formować. Chyba jednak nie

kierowców, skoro jeden ze zna­
ków umieszczono na wysokości
przejścia, drugi natomiast — kil­
kanaście metrów za zebrą.

(wam)

Z wizytą w Garnizonowym Klubie

Z myślą o wojsku
i wszystkich mieszkańcach Krakowa

Fot. W. Klag

Zapaleńcy, zresztą w najlepszym tego sło­
wa znaczeniu. Bo nie tylko pięknie mówić

potrafią o swej pracy, ale także — gdy trze­
ba — poświęcić swojej robocie, ludziom dla

których pracują wiele godzin swojego wol­
nego czasu — mowa o podpułkowniku Jó­
zefie Kani, kierowniku Klubu Garnizono­
wego z ul. Bitwy pod Lenino i dwójce jego
wiernych towarzyszy: pani Janinie Zakrzew­
skiej i starszym chorążym Tadeuszu Ka­
mionce.

Więc są i efekty. I czasem aż dziw bierze,
że owa trójka i kilku wspomagających ją
ludzi potrafią dla tylu rzeczy i spraw zna­
leźć miejsce. Prowadzi się tu przecież —

zresztą z pięknymi efektami — Wieczoro­
wy Uniwersytet Marksizmu-Leninizmu, który
w ciągu 10 lat ukończyło ponad 1000 osób,
prowadzi kursy przygotowawcze dla przy­
szłych studentów, kursy języków obcych...

Klub Garnizonowy. Działalność więc prze­
de wszystkim z myślą o wojsku. Ale nie tyl­
ko. Na różnego rodzaju zajęcia, a więc m.

in. także na kursy językowe — mogą uczę­
szczać wszyscy zainteresowani. Zresztą ambi­
cją kierewnictwa jest oglądanie przy ul. Bi­
twy pod Lenino wszystkich krakowian. Dla
nich i z myślą o nich prowadzone są środo­
we projekcje filmów „Czołówki” przybliża­
jące widzom naszą historię, wojskowe trady­
cje, obronność. Z myślą o szerokich rzeszach

młodzieży, również z kręgu poza wojsk owego,
prowadzi się comiesięczne przeglądy polity­
czne, z myślą o wszystkich działa społeczne
ognisko muzyczne, prowadzone są comiesię­
czne koncerty młodych talentów.

Ale mimo wszystko wojsko jest klubowym
„oczkiem”. Idzie o to, by wszystkim młodym
ludziom w mundurach odbywającym służbę
w Krakowie i naszym regionie, pokazać to

co godne pokazania, by nauczyć ich podziwia­
nia piękna... A stąd już prosta droga do mu­
zeów, sal koncertowych i wystawowych. A

poza tym uczy się żołnierzy posługiwania
sprzętem audiowizualnym, uczy korzystania
z wszelkich kulturalnych dóbr.

Oddzielną formę działalności stanowią ko­
ła zainteresowań. Sporo ich tu jest. I spory
mają dorobek Największy chyba Klub Mi­
łośników Krakowa. Zresztą nie chcielibyśmy
w ten sposób urazić innych. Wiele zasług
mają przecież wędkarze i PTTK-owcy, Koło
Łowieckie i Organizacja Rodzin Wojskowych.

Na cóż jednak słowa? Czy nie lepiej iść,
posłuchać, zobaczyć? W imieniu własnym i
kierownictwa Klubu gorąco zachęcamy, (wp)

Choć iostta nie
Zwykliśmy narzekać na usługi i — nie­

stety — bardzo często mamy rację. Ale
na szczęście są placówki, w których usłu­
gi wykonywane są prawie bez zarzutu. Do
takich należą pralnie.

W ciągu 24 godzin
Mówi dyrektor Miejskich Pralni, mgr

Tadeusz Skrobiszewski:
— W swojej pracy wychodzimy od utar­

tego sloganu „Klient nasz pan". 1 wszyst­
ko robimy, by klient był zadowolony. Z

myślą o nim wprowadzamy nowe maszy­
ny i najnowsze środki chemiczne. Tym sa­
mym możemy skracać terminy usług i
podwyższać ich jakość Od 1 grudnia w

dziesięciu punktach ■w centrum miasta
wprowadziliśmy czyszczenie superezpreso-
we. Trwa ono zaledwie 24 godziny.

Wcale nie gorsze są spółdzielcze pral­
nie. I one wprowadziły punkty supereks-
presowe. Do tej pory 11. Nowością spół­
dzielczych pralni jest czyszczenie pierza,
pierwsze tego rodzaju w uspołecznionych
placówkach w Krakowie, (jb)

Od palta po turystyczny namiot
Proporcja między zapotrzebowaniem

mieszkańców naszego miasta na usługi ga-
lanteryjno-rymarskie a ilością placówek
świadczących tego rodzaju usługi układała
się od wielu lat na niekorzyść klientów..
Na naprawę, nawet najdrobniejszą, toreb­
ki czy paska .— trzeba było czekać nie­
kiedy kilka tygodni. Z zadowoleniem więc
należy przyjąć fakt uruchomienia nieda­
wno przez Spółdzielnię „Gromada” Zakła­
du Usług Galanteryjnych i Rymarskich
przy ul. Jagiellońskiej 9.

Zakres wykonywanych w tej placówce
napraw nie. ogranicza się jedynie do ty­
powych usług z dziedziny galanterii i ry-
marstwa. Można tu również zreperować
piłkę, naprawić i odświeżyć namiot oraz

inny sprzęt sportowo-turystyczny. Lokal
jest przestronny i estetycznie urządzony, a

na wykonanie usługi, i to jest najważniej­
sze, czeka się od 6 do 10 dni. Termin ten
ma być sukcesywnie skracany. Planuje się
bowiem wyposażenie tej placówki w taki
sprzęt i odpowiednich fachowców, aby
większość usług wykonywana była na po­
czekaniu lub przynajmniej w tym samym
dniu co składane zamówienie.

Od czego to zależy?
Tempo współczesnego życia, konieczność

ciągłego pośpiechu, chęć bycia punktual­
nym — wszystko. to sprawia, że bez ze­
garka czujemy się jak bez przysłowiowej
ręki. Czas nie oszczędza jednak nawet ze­
garów. Jedne częściej, inne rzadziej, ale
psują się wszystkie.. Bogata stosunkowo
sieć zegarmistrzowskich zakładów usługo­
wych w naszym mieście zaspokaja raczej
potrzeby mieszkańców w tym zakresie.
Wydawałoby się więc, że termin naprawy
zegarka zależny jest od rodzaju uszkodze­
nia. Tymczasem punkt naprawczy „Jubi­
lera” przy ul. Szewskiej 21 proponuje kil-

kunastodniowy termin na wymianę sprę­
żyny lub naprawę uszkodzonej ośki. Dla­
czego kilkanaście dni, skoro w innych
punktach — np. w zakładzie Spółdzielni
Pracy „Automat” przy pl. Szczepańskim 8
— sprężynę wymieniają w ciągu 4 godzin,
a naprawa ośki wraz z czyszczeniem ca­
łego mechanizmu trwa tu najwyżej 4 dni?
Od czego to zależy? Może od ilości zamó­
wień? (J. Kwiat )

Hotelowy
impas

Hotele
krakowskie dysponu­

ją niewiele ponad 2 tys.
miejsc noclegowych. To

krepla w moczu potrzeb, gdyż
— jak oblicza się — żeby za­
spokoić potrzeby turystów licz­
ba miejsc noclegowych powin­
na być co najmniej trzykrotnie
wyższa! Nic więc dziwnego, że
krakowskie hotele odprawiają
tysiące gości z kwitkiem, przy­
kładowo — tylko dyrekcja Ho­
teli Miejskich, dysponująca 7
hotelami o łącznej ilości 600

miejsc — odmawia w sezonie

przyjęcia około 500 osób dzien­
nie.

Co gorsza, baza hotelowa od
lat zamiast rosnąć — maleje.
Składa się na to wiele przy­
czyn. M. in. niektóre stare o-

biekty trzeba wyłączyć z eks­
ploatacji i poddać remontowi

(np. „Hotel pod Różą”, czy
„Narodowy”). W tym samym
czasie nie zrekompensowano
tych strat ani jednym nowym
obiektem. Były wprawdzie róż­
ne plany m. in. budowy Miej­
skiego Hotelu przy ul. Grottge­
ra, na Rondzie, ale zawsze na

ten cel brakowało funduszy.
Obecnie wiadomo jedynie, że

przybędzie nam nowy obiekt

hotelowy w pomieszczeniach
fortecznych na Kopcu Kościu­
szki. Wiadomo też, że mają po­
wstać dwa nowoczesne hotele.

(ans)

Dni Francji
w WSE

Odczyt na temat wkładu
Francji do kultury europej­
skiej, wygłoszony wczoraj
przez dra Jerzego Banacha w

Klubie „Fafik”, był jednym z

punktów programu drugiego
dnia cyklu imprez zorganizo­
wanych w Wyższej Szkole
Ekonomicznej przez Radę
Uczelnianą SZSP- i Klub Ję­
zyka Francuskiego działający
przy tej uczelni. Wieczorem
natomiast, również w „Fafi-
ku”, słuchaliśmy utworów
kompozytorów francuskich w

wykonaniu K. Danczowskiej.
J. Bocheńskiej, J. Sypka oraz

P. Pawłowskiego.

| DII CO,GDZIE
KIEDT?

CZWARTEK

10
STYCZNIA

Jana

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1) :

Wyspiański: Wesele — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Bałucki:
Dom otwarty — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): Fre­
dro: Mąż 1 żona — 19.15, BAGA­
TELA (Karmelicka 6): Fredro:
Zemsta — 16, Molier: Szkoła żon
— 19.30, LUDOWY (os. Teatralne

34): Kożusznik: Zaczarowane

kwiaty — 11, OPERETKA (Lubicz
48): Hrabina Marica — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Chotom-
ska: Gdzie jest Piotrowski — 10,
Wagant: Co dostaniesz od Miko­
łaja? (zamkn.) — 17.

Dla kl. III I IV (jesz, poi.) „Dar
królowej Jadwigi” — słuch. 9 .30
Radzieckie zesp. lud. 10.00 Wiad.
— Co czyta kraj. 10.08 Muz. roz­
rywkowa. 10.30 „Pamiętnik z

trzech mórz i jednego oceanu” —

ode. pow. J S. Stawińskiego. 10.40

Przezorny zawsze ubezpieczony.
10.45 Muz. operetkowa. 11.00 l ot.'
mel. 11.2-5 Co słychać w śwlecie.'

11.30 Koncert. 11.55 Kom. o st.’
wód. 12.05 Z kraju 1 ze świata.

12.20 Muz. 12.40 Dom 1 my. 13.00

Muz. 13.15 Rolniczy kwadrans.
13.30 Muz. 14.00 Człowiek 1 środo­
wisko — gaw. 14 .05 Muz. lud. 14.30

Sport to zdrowie. 14.35 W XIX-

wiecznym salonie. 15.00 Wlad;
15.05 Listy z Polski. 15.10 Pol. pio­
senki. 15.30 Estrada przyjaźni.’
16.00 Wlad. — Tu druga zmiana;
16.10 Z polskiej fonotekl. 16.30
Aktualn. kult. 16.35 Rytmos-op.
17.00 Radio-kurier — aud. mit'

Studia Młodych. 17.20 W s yltł
tijuany. 17.40 Przeboje 30-leeiaJ
18.00 Muz. 1 Aktualn. 18.25 Dzien­
nik muzyczny. 19.00 Wlad. 19.15

Gwiazdy europ. estrad. 19.45

Rytm, rynek, reklama. 20.00 Muz.

rozrywk. 20.20 Muz. 20.50 Kroi ika

sportowa. 21.00 Koncert żyr eń.'

21.35 Plakat reki. 21 .50 Muz. roz­
rywkowa. 22.00 Wiad, 22.15 Karna­
wałowe rytmy. 22.30 Studio rio-
woścl. 23.00 Wlad. 23.05 Korespond;
z zagr. 23.10 Karnawałowe rytmy;
24.00 Wiad. 0.05—3.00 Tr. z Byd­
goszczy.

Taniec ich pasją
Od niedawna w jednej z posesji przy placu Wita Stwosaa

znalazł siedzibę Krakowski Ośrodek Taneczny. Jest to pier­
wsza tego typu placówka w kraju i ma na celu upowszech­
nienie tańca i kulturalnej rozrywki po pracy i nauce. Ośro­
dek działa na terenie miasta i województwa.

Zakres działalności ośrodka jest bardzo szeroki. Organi­
zuje kursy tańca, prowadzi dyskoteki, urządza wieczorki ta­
neczne, a także podejmuje się organizacji — na zlecenia za­
kładów pracy czy szkół — balów.

Niezmiernie pożyteczną formą działalności Ośrodka jest
praca z młodzieżą. Kilka razy w tygodniu do lokalu przy
ul. Kanoniczej przychodzi spora grupa młodych, ćwicząc
kilka układów tańca nowoczesnego. Po kilku miesiącach nau­
ki powstał wcale dobry zespół, który występował kilkakrot­
nie na scenach Krakowa i niektórych miast naszego woje­
wództwa. Dyrektor Ośrodka — Bogusław Jabłoński — przy­
wiązuje znaczną uwagę do postępów tej grupy młodzieży.
„Członkowie zespołu są zdyscyplinowani, przychodzą regu­
larnie na próby. Niedługo może to być jedna z najlepszych
grup baletowych na terenie miasta. Wiele dziewcząt i chłop­
ców — którzy do nas przyszli — dawno szukali okazji, aby
trafić do jakiegoś zespołu. Daliśmy im szansę, z której sko­
rzystali. Mimo że tańczą niedługo, doczekali się już kilku
pochlebnych wzmianek prasowych. (zs)

Spotkanie aktywu Nowej Nuty
Dziś o godz. 17, w sali widowiskowo-sportowej KS „Hut­

nik” w Nowej Hucie, odbędzie się uroczyste spotkanie akty­
wu społeczno-politycznego dzielnicy połączone z koncertem
zespołów artystycznych.
Komitet Dzielnicowy PZPR, Komitet Fabryczny PZPR HiL
i Dzielnicowy Komitet FJN serdecznie zapraszają do udzia­
łu w spotkaniu wszystkich działaczy, którzy uczestniczyli w

przygotowaniu i przeprowadzeniu kampanii wyborczej do
rad narodowych oraz ich rodziny.

APOLLO: Świadek koronny
(wł. 18 lat) — 10, 12.30, Głos na

sprzedaż (wł.-fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. dom Żołnierza: zbe-
reźnik (ang. 14 lat) — 15.45. KI­
JÓW: El Dorado (USA, 14 lat) —

16.30, 19.30 . KULTURA: Na samym
dnie (NRF, 18 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Seksolatki (poi. 16

lat) — 11, 15.30, 17.30, 19.30, Sami
swoi (poi. 14 lat) — 13. MIKRO:
Zmierzch bogów (wł. 18 lat) —

16, 19. MŁ . GWARDIA: Hombre

(USA, 14 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
SZTUKA: Kozi róg (bułg. 18 lat)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. U-

CIECHA: W pustyni i w puszczy
(poi. 7 lat) — 15, 19. UGOREK:
niecz. TĘCZA: niecz. WANDA:
Zemsta wilka morskiego (rum. 14

lat) — 10, 12, Wilk morski (rum.
14 lat) — 16, 18, 20. WARSZAWA:
W kręgu zła (fr.-wł. 16 lat) —

15.30, 18, 20.30. WISŁA: Dom wam­
pirów (ang. 14 lat) — 11, 20, Nowa

misja korsarza (fr. 11 lat) — 13,
16, 18. WOLNOŚĆ: Kłute (USA, 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:
niecz. KDF ZWIĄZKOWIEC: Kaj­
danki (jug. 18 lat) — 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Nieszczęścia
• Alfreda (fr. 14 lat) — 16, 18, 20.
; ŚWIT M. SALA: Iluminacja (poi.

16 lat) — 15, 17, 19. ŚWIATOWID
D. SALA: W pustyni i w puszczy
(poi. 7 lat) — 15, 19. ŚWIATOWID
M. SALA: Gangsterski walc (fr. -

wł. 16 lat) — 15, 17,15, 19.30 .

SFINKS: Hello — Doiły (USA, 14

lat) — 16, 18, 20.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SKAWINA — Junak: Albatros,
Hutnik: Bułeczka.

IS
WAWEL: Komnaty (9—14 .15).

Zbrojownia (10—15.30), SUKIEN­
NICE (12—18), SZOLAYSKICH: pl.
Szczepański 9 (10—16), CZARTO­
RYSKICH: Jana 19 (12—18), DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—16).
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1 (10
—16). HISTORYCZNE: Jana 12 (9
—15), Rynek Gł. 35 (9—15), Szpi­
talna 21 (9—15), Franciszkańska 4:

Szopki (10—16), ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3 (14—18). PRZY­
RODNICZE: Sławkowska 17 (10—

I 13), MUZ. LENINA: Kr. Jadwigi
41 (9—13), KTF: Boh. Stalingradu
13 (9—21), PAWILON WYSTAWO­
WY: pl. Szczepański 3 (11—18),
ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1 (11
—15), PODZ. KOŚCIOŁA św.

Wojciecha (9—18), MUZ. MŁ.
| POLSKI: Tetmajera 28 (15—18),

! KOPALNIA SOLI w Wieliczce (8—
16), GALERIA KRZYSZTOFORY :

| Szczepańska 2 (11—18).
......... *. - - •

_____

POGOTOWIE

ęr+n
Siemiradzkiego 1 wypadki tel. M

zachorowania i przewozy
'

380-50
al. Pokoju 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22 , 417-70

I CHIRURGICZNY: os. Na Skar­
bie. CHIRURGIA DZIEC.: OS. Na

g Skarpie. LARYNGOLOGICZNY:

g os. Na Skarpie. UROLOGICZNY:

, os. Na Skarpie. NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn. OKULISTYCZNY:

| os. Na Skarpie.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:
' I 552-06, TELEFON ZAUFANIA :

1377-55 (godz. 17—22), MŁODZ. TE-

gLEFON ZAUFANIA: 611-42 (15—17
|z wyj. niedziel), INFORMACJA O

g USŁUGACH: 585-55 , 228-56, PORA-

gDNIA d.s. wychowania seksual-
I i nego młodzieży 357-66 (godz. 15—

•i 17), TELEFON ZAUFANIA MO:
’• 216-41.

Szczepańska 1 (tlen), Retoryka
1, Metalowców 1, Prądnicka 85/87,
pl .Wolności 7, Pstrowskiego 94,
N. Huta: os. Teatralne 28 (tlen),
al. Rew. Paźdz. 8 (tlen).

PROGRAM I

RADIO

BiLi
Godz. 8.00 Wlad. 8.05 V przy­

jaciół. 8.10 MUZ. 9.00 Wlad. 9 .05

PROGRAM II

7.00 Prognoza pogody. 7.01 Tr. 2
Rzeszowa. 7.30 Wiadomości. 7 .35 W

radiowym tyglu. 7.45 Muz. 8.23

Pr. pog. (Kr). 8 .30 Wlad. 8.35 Sprawy
codzienne. 9.00 Z. Noskowski —

II symf. c-moll „Elegijna”. 9.40

Tu Radio — Moskwa. 10.00 „Pod­
róż do Krakowa” — fragm. pow;
J. Breżana, 10.20 P. Czajkowski —

Uwertura „Fantazja” — wg Szek­
spira „Romeo 1 Julia”. 10.40 Nie

ma marginesu. 11 .00 Dla kl. VII

(geografia) „Największe miasto

Niemiec Zachodnich” — Ham­
burg. 11 .30 Wiad. 11 .35 Poradnia
rodzinna. 11 .40 PKO — Twój Bank
— Twój doradca. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Gospod. (Kr). 12.20 Ga­
my ze Smoczej Jamy (Kr). 13.00

„Wiedza o człowieku” — mag.
13.20 Andrzej Rosiewicz. 13.30
Wiad. 13.35 Nim się książka ura­
żę — fragm. opow. J . Żylińskiej
„Demetrios”. 14.00 Więcej, lepiej,
taniej. 14 .15 Aud. kombąt. 14.35

Dźwiękowe wyd. mieś. „Jazz”. 15.00

program dla dziewcząt 1 chłop­
ców. 15.40 Stoi, aktualn. muz. 16.00
Z mikrofonem w fabryce. 16.13

Transmisja programu z Rzeszowa;
17.00 Wybitne dzieła ostatnich lat
— na estradzie Filharmonii Kra­
ków. — aud. (Kr). 17.20 F. Morwei-
ser — fragment pow. „Ofella” --

cz. I (Kr). 17.40 Posłuchaj., zanuć.j
zapamiętaj (Kr). 18.10 Radio-rekla-
ma (Kr). 18.20 Dziennik krak. 18.30

Echa dnia. 18.40 „Organizacja i

zarządzanie”. 19.00 Jazz. 19.15 28

lekcja jęz. ros. 19.30 Z repertuaru
Sergla Endrigo. 19.40 Wiersze StJ

Piętaka. 20.00 Ze świata opery;
20.30 Zespól Dziewiątka — Dom
od kuchni. 21.00 Z kompozyt, teki

wł. mistrzów. 21 .30 Z kraju 1 ze

świata. 21.50 Wlad. sport. 21 .55 Gra­
ją laureaci konkursu pianistycz­
nego im. Klary Haskil. 22.30 Książ­
ki, które na nas czekają. 23.OS

Horyzonty muzyki. 23.30 Wiad;
23.35 Korespond. z zagr. 23.40 Muzj
hiszp. Renesansu.

[TELEWIZJA

PROGRAM I

8.30 „Cierpipnia młodego Bohr :z4

ka” — film czechosł. 10.00 Ola
szkół kl. VI Historia (Kr.) . 10.30

„W pracowni artysty” — film dole.'

radź. (kol.). 10.50—12.00 Przerwa.’
12.00 Dla szkół kl. VIII Jęz. poi.'
12.30—13.00 Przerwa. 13.30 Kurs In->

formatyki. 14.00 Matematyka w

szkole (Kr.). 14 .30—15.20 Przerwać

15.20 Technikum Rolnicze: Botani­
ka lek. 20. 15.55 Techn. Roln.: Ile-J

chanizacja rolnictwa lek. 18. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik

(kol.). 16.40 Dla ml. widzów: E-

kran z bratkiem, 17.45 Polska Kro­
nika Filmowa. 17.55 Z cyklu —•

Chata pełna muzyki. 18.25 Kroni­
ka (Kr.) . 18.45 Program publicy­
styczny. 19.10 Przypominamy pę­
dzimy. 19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30

Dziennik (kol.). 20.15 Teatr Sen­
sacji: „Twarz pokerzysty” — reż.'

St. Wahl, scen. M. Stojewskl (kol.)i
22.25 Dziennik (kol.). 22.40 Infor­
macje — Towary — Propozycje.
22.55 Wiad. sport. 23.00 Program
na piątek,

PROGRAM II

16.50 Program dnia. l(Mf >Blaly
spływ” — progr. krajoznawczy.
17.20 „Sceny Pantomimiczne’' —

program rozrywk. TV radź, (kol.);
17.50 Moje siedem cudów świata.'

18.15 Nie nowego „Powrót”. 18.40

Jęz. ros. lek. 13. 19.20 Dobranoc.'
19.30 Dziennik. 20.15 „Jenosejskie
korowody”. 21.20 24 godziny (kol.).
21.30 „Nowy lekarz” — film NRD.

-2.55 Jęz. franc. powt. lek. 14 . 23.25

Program na piątek.

'I KRAKST

© Na ul. Powstańców War. a-

wy wpadła pod tramwaj Laii

nr 1 Janina Grabowska, ząm.

Prądnik Czerwony 1. Doz sła

ona zmiażdżenia lewej st jy.
Przerwa w ruchu tramwajowym
trwała od godz. 10.05 do 10.30.

© Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzieli­
ło pomocy 140 osobom.

© Służba Ruchu MO interwe­
niowała w 10 wypadkach.

© Na budowie przy ul. Śnia­
deckiego, wskutek pozostawienia
bez dozoru palących się „koksia-
ków”, zapaliły się słomiane ma­
ty-

(wO
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